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Wznowienie roKowań

polsKo-niemiecKich.
Do Warszawy przyjechała de­

legacja niemiecka, do rokowań han­
dlowych z Polską. Tylokrotnie 
z winy Niemiec przerywane roko­
wania będą wznowione jeszcze raz. 
Jakie rezultaty pzryniosą tym ra­
zem ?

Zależy to wyłącznie od Niemiec. 
Niemcy dotychczas tylko bardzo 
wiele żądały, prawie nic nie ofia­
rując wzamian Polsce. Rzecz pro­
sta, że w tych warunkach traktat 
handlowy nie mógł dojść do skut­
ku. Polska pragnie zawarcia trak­
tatu z Niemcami, lecz nie za każdą 
cenę.

Żądania Niemiec są nadal wy­
górowane. Domagają się najwięk­
szego uprzywilejowania, prawa 
wywozu do Polski wszelkich swych 
fabrykatów, a także, dla obywate­
li niemieckich prawa osiedlenia się 
w Polsce bez żadnych ograniczeń 
co do terenu, czasu i osób.

Ostatnie żądanie rząd polski 
winien z góry odrzucić jako nie na­
dające się do dyskusji. Polska 
jest państwem suwerennem i niko­
mu nie wolno się mieszać do jej 
stosunków wewnętrznych i usta­
wodawstwa. Możemy pozwolić 
niemcom na osiedlenie się w Pol­
sce, lecz nie tam, gdzie niezawod­
nie pełniliby rolę przednich straży 
nawały germańskiej, — oraz pod 
warunkiem, że obywatelom pol­
skim wolno będzie osiedlać się w 
Niemczech. Wszelkie dalsze ustęp­
stwa w tej dziedzinie byłyby dla 
Polski, a w szczególności dla Po­
morza, wielce niebezpieczne.

Klauzulą największego uprzy­
wilejowania moglibyśmy przyznać 
Niemcom tylko za odpowiednią re- 
kompesatą. Bowiem Niemcy, ma­
jąc niczem nieograniczoną moż­
ność wywozu swych towarów do 
Polski oraz świetną znajomość 
rynku polskiego i łatwy doń do­
stęp, byłyby w sytuacji wyjątko­
wo uprzywilejowanej. A pzrecież 
niema żadnej racji po temu, byś- 
my Niemcom właśnie dawali dar­
mo koncesje większe, niż pań­
stwom zaprzyjaźnionym z Polską.

Niemcy, żądając wiele, ofiarują 
Polsce mało. Godzą się łaskawie 
Па przywóz polskiego drzewa (bo 
im potrzebne i tanie) oraz małych 
ilości węgla, lecz o zgodzie na 
przywóz polskiego mięsa w ilo­
ściach, przez nas proponowanych, 
nie chcą nawet słyszeć. Tymcza­
sem kwestja wywozu mięsa jest 
dla Polski jedną z najważniej­
szych. Czem bowiem zrównoważa- 
my sumę przywozu niemieckiego? 
Drzewem? Nikła ilością węgla.

'Жпамііешш mowa Brianda 
na zgromadzenia Ligi Zarodów.

Genewa, 10.9. (PAT.) Szwaj­
carska Ag. Tel. podaje: Briand wy­
głosił na dzisiejszem zgromadzeniu 
Ligi Narodów wielką mowę, w któ­
rej ujął w szerokim zakresie sta­
nowisko w stosunku do najważ­
niejszych problemów pokoju.

Liga Narodów — jest zdaniem 
ministra — obecnie najwięk­
szym, jeżeli nie jedynym schroni- 
skiem dla pokoju. Bez Ligi Naro­
dów najdonioślejsze układy, jak 
pakt locarneński, pakt paryski nie 
byłyby nigdy nie doszły do skutku. 
Genewska organizacja pokojowa 
ok chwili swego powstania prze­
szkodziła już wybuchowi wielu wo­

Podjęcie polsKo-niemiecKich rokowań 
handlowych-

Warszawa, 10. 9. (PAT.) Stosownie 
do porozumienia obu pełnomocników 
z lipca rb. w poniedziałek dn. 10 wrze­
śnia na wspólnym posiedzeniu obu de­
legacji, podjęte zostały polsko - nie­

21 ofiar Katastrofy samochodowej.
Rzym, 10. 9. (PAT.) Ag. Stefaniego 

podaje, że podczas tragicznej kata­
strofy samochodowej, która wydarzy­
ła się w czasie zawodów automobilo­

Więcek zwycięzcą IV etapu 
w biegu Kolarskim dookoła PolsKi.

Kraków, 10. 9. (PAT.) Na rogatce 
wieliczckiej, gdzie była urządzona me­
ta biegu kolarskiego dookoła Polski, 
zgromadzili się przedstawiciele władz 
z gen. Wróblewskim na czele, 
członkowie Komitetu organizacyjne­
go biegu na terenie Krakowa, tudzież 
liczne rzesze publiczności.

Punktualnie o godz. 1,45 i 30 sęk. 
wpadł na metę przy dźwiękach orkie­
stry wojskowej Więcek owacyjnie wi­
tany wyprzedzając o 11 minut 1 26 
sek. pozostałych zawodników. Przy­

Nowy szef protoKułu 
dyplomatycznego M. S. Z.

Warszawa, 10. 9. (PAT.) Na miejsce 
p. Stefana Przeździeckiego mianowa­
nego posłem polskim w Rzymie, sze­
fem protokulu dyplomatycznego M. S. 
sBg8B$№^h^^

Zbożem, którego nie mamy na wy­
wóz? Wyrobami przemysłowemi, 
dla których nie znajdziemy w 
Niemczech rynku zbytu? Nie! Te 
artykuły pokryją tylko drobną 
część przywozu niemieckiego. Aby
pokryć resztę, musimy mieć prawo 
nieograniczonego wywozu do Nie-

jen i zatamowała rozwój nie jed­
nej wojnie już w chwili jej wybu­
chu. Droga pokoju jest w każdym 
razie usiana rozbieżnemi wielkie- 
mi przeszkodami, które muszą być 
pokonane. Przechodząc do proble­
mu rozbrojenia, minister dowodził, 
że niema co myśleć o natychmia- 
stowem całkowitem zniesieniu 
wszelkich zbrojeń na lądzie, wo­
dzie i powietrzu.

Niektóre kraje nie należące do 
Ligi Narodów powiększyły swe 
zbrojenie. Niemcy posiadają w 
istocie armję złożoną jedynie ze 100 
tysięcy ludzi, mają jednak olbrzy­
mią ilość silnych mężczyzn, którzy

mieckie rokowania handlowe
Jeszcze w ciągu bieżącego tygodnia 

rozpoczną się prace we wszystkich na- 
razie przewidzianych komisjach.

wych o mistrzostwo Europy w mie­
ście Monza zginęło wedle ostatnich da­
nych 21 osób. 

chodzi on w doskonałej formie, impo­
nując swą wytrzymałością i taktyką 
biegu, za co jest o klasę lepszy od po­
zostałych zawodników.

O ile w dalszym ciągu utrzyma się 
w tej formie, ma szanse do zwycię­
stwa w ogólnej klasyfikacji.. Czas 
Więcka wynosi 5 g. 42 m. 30 sek. Na 
rugim miejscu znalazł się Kalinowski 
(W. T. C.) 5 g. 58 min. 56 sek. Trzecie 
miejsce zajął Grącewski w tym sa­
mym czasie.

Z. mianowany został p. Karol Romer, 
dotychczasowy zastępca naczelnika 
wydziału południowego M. S. Z.

mieć naszego mięsa, przetworów 
mięsnych, masła i jaj.

Kilkuletnia wojna gospodarcza 
z Niemcami przyniosła Polsce da­
leko więcej korzyści niż szkód. 
Niekorzystny traktat handlowy 
mógłby wyrządzić ogromne szkody

polskiemu, mógłby zahamować roz-

rzemiosłu, przemysłowi i handlowi

wój naszego życia gospodarczego.; 
Pożądana jest przeto najdalej idą-< 
ca ostrożność ze strony rządu pol­
skiego. Wierzymy, że jej nie zai 
braknie.

J. Gierskb

mają być uzbrojeni. Wszystko to 
są czynniki, które pozwalają jedy­
nie na powolne kroczenie do tego 
ograniczenia zbrojeń.

Już dziś można stwierdzić z ży­
wym zadowoleniem, że zaprzesta­
no wyścigu zbrojeń. Niebawem 
nastąpi również dalsze ogranicze­
nie zbrojeń.

W końcu swoich wywodów 
Briand poruszył sprawę mniejszo­
ści narodowych. Mówca poparł nie­
które uwagi min. Zaleskiego co do 
wniosków Belearsa i Blochlanda.

Los mniejszości narodowych 
przed wojną był gorszy. Ich głos 
o pomoc ginął niewysłuchany. Dziś 
jednak L. N. bierze ich w swoją 
obronę. Przy dalszym rozwoju 
ochrOny mniejszości, musi się 
wszakże postępować z największą 
ostrożnością. Mniejszość nie po­
winna być dopuszczona do wystą­
pienia przeciwko państwu, w któ­
rym źyje, w przeciwnym bowiem 
razie pokój byłby poważnie zagro­
żony żądaniami.

Mowa Brianda spotkała się z 
gorącymi oklaskami, jakkolwiek 
poszczególne delegacje jak naprzy- 
kład niemiecka powstrzymały; się 
ostentacyjnie od oklasków.

Genewa, 10. 9. (PATJ „На. 
vas66 podaje, że w przemówieniu 
swem, wygłoszonym na zgromadze­
niu L. N. Briand powiedział m. in.

Kanclerz Muller zarzucił mí, że 
łatwiej u mnie o słowa niż o czyny, 
A przecież pakty locarneński i pa- 
ryski są czynami.

Rosja domaga się natychmiasto­
wego powszechnego rozbrojenia, 
ale sama codziennie powiększa swe 
zbrojenie. Niemcy nie rozbroiły się 
całkowicie i posiadają annję desko, 
nale zorganizowaną, znakomite na­
rzędzia, pozwalające na dostarcze­
nie sprzętu, wreszcie olbrzymi re­
zerwuar ludzi. Potrzeba więc aby 
duch pokoju przeniknął do narodu, 
niedopuszczając do złego używa­
nia przez rządy swej władzy*

Z kolei mówca przytoczył 
przykład wysiłku Francji na 
drodze rozbrojenia, cytując m. in. 
układ morski z Anglją.
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Piorunujące wrażenie w Niemczech
wywołała mowa Brianda na zgromadzeniu Ligi Narodów.

Berlin, 10. 9. (PAT.) Dzisiejsza 
mowa Brianda wywołała olbrzy­
mie wrażenie w kolach politycz­
nych Berlina i odbila się sensacyj­
nym echem na szpaltach prasy 
berlińskiej. Cała prasa berlińska 
komentuje mowę Brianda jako 
ostrą odpowiedź, udzieloną kancle­
rzowi Mullerowi, przytaczając ca­
ły szereg argumentów i zwrotów, z 
którymi Briand miał się bezpo­
średnio zwrócić do delegacji nie­
mieckiej, siedzącej na przeciwko 
niego.

Prasa nacjonalistyczna podno­
si fakt, że Briand zarzucił kancle­
rzowi Mullerowi użycie tych argu­
mentów i pod jego adresem kiero­
wał zarzut, iż L. N. nie jest między­
narodówką partji politycznej, lecz 
międzynarodówką narodu. Na sa­
li L. N. niema zatem dyskusji w in­
teresach stronnictwa, lecz tylko 
o interesacli całych narodów. W 
sprawie rozbrojenia podnosi pra­
sa berlińska atak Brianda przeciw­
ko Rosji sowieckiej i kanclerzowi 
Mullerowi podkreślając, iż poru­
szając ten temat Brianda ze słowa­
mi, że o rozbrojeniu nie można mó­
wić, tylko retorycznie zwrócił się 
bezpośrednio przeciwko kanclerzo­
wi Niemiec.

Szczególny niepokój i oburze­
nie prasy niemieckiej wywołał u- 
stęp mowy Brianda dotyczący t. 
zw. potęcjała wojennego, istnieją­
cego w Niemczech w wielkich roz­
miarach, mianowicie w formie 
Reichswehry, a mającego służyć 
za podstawę olbrzymiej armii 
jeszcze dziś, oraz ten ustęp, w któ­
rym Briand podkreśla, że niemiec­
kie materiały wojenne zostały 
wprawdzie zniszczone, ale zbroje-' 
nie Niemiec może być podjęte w 
każdej chwili na nowo w bardzo 
szybkim tempie.

Nader przygnębiające wrażenie 
wywołało w Niemczech porówna-

nie przeprowadzenia przez Brian­
da pomiędzy zdolnością Niemiec do 
ponownego uzbrojenia, a rozwo­
jem niemieckiej floty handlowej, 
która po ,wojnie niemal zupełnie 
zniknęła, a teraz odzyskała z po­
wrotem swe przedwojenne stano­
wisko.

Prasa nacjonalistyczna pisze. 
że Briand w dzisiejszem swem 
przemówieniu udzielił kanclerzowi 
Mullerowi kategorycznej odpowie­
dzi odmownej.

Redaktor polityczny „Deutsch.

Katastrofalne zderzenie dwóch 
okrętów w porcie hamburgskim

Berlin, 10. 9. (PAT.) W niedzielę u 
godz. 23,30 doszło w porcie hambur- 
skim do katastrofalnego zdrzenia się 
dwóch okrętów. Węglowy parowiec 
angielski najechał na cofający się 
niespodziewanie niemiecki parowiec 
wycieczkowy, na którego pokładzie 
znajdowało się kilkaset osób powraca­
jących z wycieczki.

Bok parowca wycieczkowego został 
przebity dziobem transportowca an­
gielskiego.

Około 50 osób wpadlo do wody, pięć 
osób nie zdołano odnaleść i uratować. 
Na parowcu wybuchła panika, którą

Loevenstein wypadł z samolotu 
w skutek przypadku.

Co stwierdziła amoliza lekarska.
Paryż, 10. 9. (PAT.) Lekarze sądo­

wi, którzy dokonali sekcji zwłok Loe- 
wensteina przesłali sądowi w Buolo- 
gne raport, w którym zaznaczają, iż 
zwłoki są bezprzecznie zwłokami Loe- 
wensteina. Upadek ze znacznej wy­
sokości spowodował śmierć. Jednakże 
w chwili uderzenia o powierzchnię wo­
dy Loewenstein żył jeszcze. Analiza 
jelit wykazała w sposób stanowczy, iż 
nie miało tu miejsce utrucie, o orga­
nizmu. Pozatem brak wszelkich śla­
dów mających przyczynić się do hipo­

Allg. Ztg.“, który, bawił w Gene­
wie, jako specjalny korespondent 
swego pisma, podnosi, że mowa 
Brianda nie składała się tym ra­
zem z frazesów, lecz posiadała nie­
zwykłą moc rzeczową oddzialowu- 
jącą jak druzgocące uderzenie mło­
tem w gmach polityki pojednaw­
czej. Rozbiło ono wszystko, co zo­
stało zbudowane w сіа^г lat ostat­
nich.

„Voss. Ztg.“ daje tytuł w swej 
dea ?szy: „Wielkie rcz^z redanie“ 
i twierdzi, że mowa ta pozbawiła 

powiększył brak światła. Katastrofa 
nie przybrała większych rozmiarów 
dzięki przytomności umysłu kapitana 
okrętu angielskiego, który zoriento­
wawszy się w sytuacji zamiast dać 
kontrparę, zaczął posuwać się w dal­
szym ciągu pełną parą naprzód, pcha­
jąc przed sobą przedziórawiony paro­
wiec wycieczkowy, w którego boku 
tkwił dziób okrętu angielskiego.

Dzięki temu, parowiec wycieczkowy 
nie zatonął odrazu, lecz został w ten 
sposób przyholowany do brzegu, gdzie 
osiadł na mieliźnie. 

tezy, iż Loewenstein popełnił samo­
bójstwo.

Szereg innycli faktów wskazuje na 
to, że Loewenstein, który cierpiał na 
zawrót głowy wypadł z samolotu 
wskutek przypadku.

Herriot żeni się.
Wiedeń, 10. 9. (PAT.) „Neue Treue 

Presse“ podaje, że francuski min. o- 
światy Herriot zaręczył się z hrabiną 

austrjacką Hildą Auersterg.

Brianda wielu sympatyków, któ­
rych dotychczas posiadał.

Centrowa „Germania“ przyzna 
ej, że mowa Brianda była najbar­
dziej i najwięcej oklaskiwana ze 
wszystkich mów dotychczas wygło­
szonych. Pozatem podnosi „Ger­
mania“, że pięć lat nie słyszano 
tak ostrej mowy z ust Brianda, a 
nawet od 12 miesięcy Poincare nie 
przemawiał tak ostro jak Briand 
w czasie ostatniego posiedzenia.

„Germania“ wyciąga z tej mo­
wy wniosek, że w ostatnich tygod­
niach musiało się bardzo zmienić 
w konstelacji Europy, skoro tak 
mógł przemawiać Briand.

„Berliner Tagebl.“ w wydaniu 
wtorkowem umieszcza półurzędo- 
wy komentarz do dzisiejszej mo­
wy Brianda, podkreślając ważniej­
sze wrażenia, jakie mowa ta wy­
wołała w Berlinie. Komentarz pcń 
kreśla specjalnie ten ustęp mowy 
Brianda, w którym francuski mi­
nister spraw zagranicznych mówi o 
niemieckiej marynarce handlowej 
jako o narzędziu, który bardzo 
łatwo dałby się w. razie potrzeby 
przekształcić dla celów wojennych. 
Drugim momentem, który w Berli­
nie wywołał przykre wrażenie, by­
ło podkreślenie przez Brianda, że 
rozbrojenie Niemiec jeszcze przed 
dwoma laty nie było zupełne.

Komunikat zamieszczony przez 
„Berliner Tgbl." polemizuje z tym 
zarzutem Brianda, oświadczając, 
że przed dwoma laty chodziło o 
drobiazgi podrzędnego znaczenia. 
Wreszcie specjalnie przykre wra­
żenie wywołało stanowisko Brian­
da w kwestji mniejszościowej. — 
Wśród różn. komentarzy dziennik 
wyraża przypuszczenie że Briand 
wybrał ten ostry ton ze względów 
wewnętrzo-politycznych aby wzmo 
cnić sytuację wewnętrzną na wy­
padek podjęcia rokowań w sprawie 
Nadrenji. Jako drugi komentarz 
wysuwa dziennik przypuszczenie, 
że treść i ton mowy Brianda byle 
wynikiem silnych wpływów Poin- 
carego.

JAN TOPORCZYK.

Skarb w Kotlinie Trwogi.
17.

— Nie zawsze jest ono tak piękne — za­
śmiał się Buisson. — Jeżeli pan zabawi tutaj 
dłużej, zobaczy pan niejedną niezwykłą scenę. 
O, proszę popatrzeć na tę ścianę.

Stali przed wspaniałym pałacem, w któ­
rego głębi mieści się pierwszorzędna restau­
racja. Ściana pałacu była haniebnie pokiere­
szowana. Aż do wysokości drugiego piętra wi­
dniały ślady kul.

— Niedawno, na krótko przed moim wy­
jazdem do Europy, dwie wrogie sobie partje 
stoczyły tu formalną bitwę — opowiadał Buis­
son, wchodząc do restauracji. — Z placu boju 
wyniesiono przeszło trzydziestu zabitych i ran­
nych. Nikt się tem zbytnio nie przejmował. To 
u nas rzecz zwykła. Meksykanie mają ognisty 
temperament. Łatwo dochodzi do kłótni i na­
gle ni stąd ni zowąd, kule rewolwerowe sypią 
się jak grad.

Wielką, z komfortem urządzoną, chłodną 
salę restauracyjną wypełniał tłum strojnych 
pań i eleganckich panów o rysach, zdradzają­
cych przymieszkę krwi indyjskiej.

— Proszę spojrzeć na prawo —- szepnął 
Buisson Mocarskiemu — na naszych sąsiadów. 
Czy nie widzi pan nic godnego uwagi? Nie 
dziwią pana te wypukłości na prawem biodrze? 
Tak, tak, to rewolwery. Każdy z tych gentle­
manów jest uzbrojony w rewolwer, przeważnie 
wielkokalibrowy Colt. Ja również nigdy nie 
wychodzę bez broni. Wolę jednak lekki mauzer.

Dalsze jego słowa zagłuszył wrzaskliwy 
jazz-band. Kelner podał nową potrawę.

— Ależ ten sos niemożliwy! — wykrzyk­

nął Mocarski, komicznie wykrzywiając twarz.
— Gryzie, co? To kunsztownie przypra­

wiony indyk, ulubiona potrawa meksykańska. 
Pańskie europejskie podniebienie zniesie ją ła­
twiej, gdy napijemy się po kieliszku techili.

— Co ta za wódka?
— Z ryżu. Niezła, prawda? Pulque pan już 

pił, więc z kolei spróbujemy mezalu, mocnej 
wódki z kaktusa. Wypijają jej tutaj duże ilo­
ści. Więcej jednak „idą“ coctaile. Co do mnie, 
jako Francuz, wolę wino.

Po obiedzie Buisson zaproponował prze­
jażdżkę autem.

— Zawiozę pana do jednego z wielkich je­
zior, wypełniających część kotliny Meksyku, 
do Xochimilco. Wie pan zapewne, że Meksyk, 
aczkolwiek położony na wysokości 2270 me­
trów, leży w olbrzymiej kotlinie, pozbawionej 
odpływów. Ongi była ona jednem wielkiem je­
ziorem; dziś jest ich pięć.

Samochód mknął wąskiemi drogami, mie­
dzy trzymetrowemi płotami z kaktusów, z poza 
którychmigotały kępy błękitnych, purpuro- 
wych, żółtych, wszystkich kolorów tęczy 
kwiatów, złociste melony i banany. Zachwyt 
Mocarskiego zwiększył się jeszcze, gdy ujrzał 
brzegi jeziora, w którego wodach odbijały się 
smukłe sylwetki piramidalnych topol i eukalip­
tusy. Wokół rosły kwiaty, całe kępy, wyspy, 
różnobarwnych, przepysznych kwiatów pieściły 
oko.

Na wodach jeziora kołysało się kilkadziesiąt 
dużycli łodzi - pomostów, zasypanych kwiatami. 
Podpłóciennemi daszkami strojne Meksykanki 
prowadziły flirt z swymi towarzyszami.

Piękna postawa i twarz młodego poruczni­
ka zwracała uwagę niejednej czarnookiej sen- 
nority. Buisson wnet zauważył wymierzone 
w Mocarskiego ogniste spojrzenia Meksykanek.

— - Robi pan wrażenie — rzekl żartobliwie. 
— Niechaj sie nan strzeże. Mr. Mocarski!

Liczne strzały godzą w pańskie serce.
Jerzy uśmiechnął się.
— Nic mi nie będzie. Mam pancerz, kt» 

rego nie przebije żadna strzała.
— No, no! Meksykanki są piękne...
— Polki są piękniejsze.
— Być może. Czy one są tym pancerzem? 
— Nie „one“, lecz „ona“.
— - Ah, jest pan zakochany.
— Tak.
— Teraz rozumiem pański spokój w ogniu 

spojrzeń tych dam.
Łódź wypłynęła na szeroki kanał, leżący 

u stóp okazałej góry.
— To Cerro de la Estrella, święta góra 

gwiaździsta Azteków — objaśniał Buisson to­
warzysza. — Tutaj przed wiekami, w dzień, 
kiedy czekano końca świata, co pięćdziesiąt dw/ 
lata, Aztekowie składali swym bogom krwawe 
ofiary z ludzi. W uroczystej procesji prowa­
dzono gromadę najpiękniejszych, wspaniale 
przystrojonych młodzieńców na górę, przed 
ołtarz boga słońca. Tam arcykapłan wygłaszał 
rytualną formułę, poczem czterech kapłanów 
chwytało młodzieńców i po kolei kladlo na ka­
mieniu ofiarnym, zaś arcykapłan krzemiennym 
nożem rozcinał ofierze pierś, wydobywając 
z niej drgające serce. Gorące jeszcze serca 
wrzucano do kadzielnicy, ustawionej przed po­
sągiem strasznego bożka i spalano.

— Okropne! — wzdrygnął się Jerzy.
— Zaiste, okropne. Były przecież wypadki, 

że w dniu koronacji nowego króla zarzynano do 
pięć tysięcy ludzi. Na kamieniach ofiarnych 
również znaleźli okropną śmierć liczni towarzy­
sze zdobywcy Meksyku, Korteza, zaś on sam 
smętnie dumał na owej grobli, oddzielającej dwa 
jeziora. Widzi pan to drzewo? Pod niem wódz 
hiszpański snuł swe plany wojenne.

(Ciag dalszy nastani.)



Nr. 210. GONIEC NADWIŚLAŃSKI", środa, dnia 12 września 1928 r. Str. 3.

O nowy podział terytorialny państwa
Nie ulega wątpliwości, że po­

dział terytorjalny Rzeczypospolitej 
jest wadliwy. Mamy województwa 
olbrzymie i województwa lilipucie. 
Pozatem obecny podział terytorjal­
ny ma szereg wad z punktu widze­
nia politycznego i gospodarczego.

To też coraz częściej się odży­
wają glosy, wołające o nowy po­
dział terytorjalny państwa.

Konkretny projekt nowego po­
działu terytorjalnego zawiera obec­
nie wyadna broszura mjr. Sztabu 
Generalnego Romana Starzyńskie­
go.( . ..

Major Starzyński, rysując kon­
tury przyszłego podziału teyrto- 
rjalnego, wychodzi ze słusznego za­
łożenia, że w dotychczasowym po- 
dizale są ośrodki, które centralizu­
ją w sobie sprawy gospodarcze i 
kulturalne terenów daleko wybie­
gających poza granice woje­
wództw, których są stolicami (n. p. 
Warszawa, Kraków, Poznań, Wil­
no, Lwów),w tych ośrodkach ist­
nieją władze Il-ej instancji wszyst­
kich resortów. Z drugiej strony 
mamy siedziby województw, które 
nie stanowią żadnego ośrodka ży­
cia gospoadrczo-kulturalnego na­
wet własnego województwa (n. p. 
Nowogródek) i wskutek tego, po­
za urzędem wojowózdkim, żadnych 
innych władz nie posiadają“. "Bio­
rąc ten stán rzeczy pod uwagę i 
podkreśajląc, że województwo, jako 
podstawowa jednostwa terytorjal- 
na nie może być wielkie, gdyż w 
tym wypadku „interesy ogółu nie 
mogą być w dostatecznej mierze 
uwzględnione“ — autor dochodzi 
do wniosku, żenależałoby utworzyć 
województwa plus minus o 1 mi- 
ljonie mieszkańców, w którychby 
znajdywał się urząd wojewózdki 
wraz z t. zw. urzędami zěspolnemi. 
Ponieważ jednak podobne woje­
wództwa byłyby dla takich resor­
tów jak koleje, poczta i telegraf. 
Ministerstwo W.R. i O.P., woj­
skowość, sądy apelacyjne za male 
— autor proponuje przenieść je do 
wyższej jednostki terytorjalnej, o- 
bejmującej kilka podstawowych 
jedno-miljonowych województw.

Temi jednostkami byłyby pro­
wincje. W rezultacie autor propo­
nuje utworzenie 6 proowincyj: 
1) mazowieckiej (warszawskiej) z 
województwami: grodzkiem, mazo­
wieckiem (część obecnego wojew. 
warszawskiego), plockiem i podla- 
tekiem z siedzibą w Białymstoku 
bez Grodna i Wolkowyska;, 2) wi­
leńskiej ze stoilcą Wilnem i z do- 
tycbezaśowem województwem wi- 
leńskiem, nowogrodzkiem, rozsze- 
rzonem po linję Grodno—Białowie­
ża, z przeniesieniem siedziby woje­
wódzkiej do Grodna i poleskiem; 
3) lubelsko-wołyńskiej ze stolicą w 
Lublinie z województwami: wołyn- 
skiem z siedzibą w Kowlu, a nie w 
Łucku, belzkiem z siedzibą w Za­
mościu i lubelskiem; 4) czerwono- 
ruksiej ze stolicą we Lwowie i z 
województwami Iwowskiem, nowo- 
utworzonem przemyskiem i sanoc- 
kiem z siedzibą w Drohybyczu, ha- 
lickiem (dotychczasowem stanisla- 
wowskiem) oraz podolskiem (tar- 
nopolskiem); 5) małopolskiej (kra­
kowskiej) ze stolicą w Krakowie, 
z województwami: krakowskiem, 
nowemi: tarnowskiem, sandomier- 
skiem i częstochowskiem i wresz­
cie śląskiem, do którego weszłyby 
Górny Śląsk i Śląsk Cieszyński i 
6) wielkopolskiej ze stolicą w Po-

Projekt mjr. Starzyńskiego,
znaniu i z województwami: pomor- 1931 r. t. j. no nowym spisie lud- 
skiem z siedzibą w Bydgoszczy, ności, któryby uwzględnił te zmia- 
chełmińsko-kujawskiem z siedzibą ny, jakie zaszły w ruchu ludności 
w Toruniu, poznańskiem, kaliskiem 5 po r. 1921.
І łódzkiem.

W ten sposób według projektu 
mjr. Sztabu Generalnego Starzyń­
skiego mieilbyśmy 6 prowincyj, 
zesrodkowujących w stolicach dzia­
łalność wszystkich prawie urzędów 
niezespolonych Il-ej instancji i 25 
województw, w których stolicach 
działałyby tylko urzędy wojewódz­
kie, izby skarbowe, inspektoraty 
pracy i urzędy ziemskie. Przytem 
wszystkiem kompetencje woje­
wodów, urzędujących w stolicach 
prowincyj, niezem miałyby się nie 
różnić od kompetencyj wojewodów 
innych porwincjonalnych woje­
wództw. Ostateczny podział Rze­
czypospolitej na nowe jednostki 
terytorjalne miałby nastąpić w

Ś. p. Kazimierz Kamiński
Sztuka polska i teatr polski po­

niosły niepowetowaną stratę przez 
zgon jednego z najznakomitszych 
artystów dramatycznych, ś. p. Ka­
zimierza Kamińskiego.

Urodzony w r. 1865 w Wasrza- 
wie, poraz pierwszy wstąpił na sce­
nę w r. 1884 w teatrzyku Eldorado 
za dyrekcji Anastazego Trapszy. 
Poczynając od roku 1890, kiedy to 
grywał w teatrze polskim w Pe­
tersburgu Kamiński zaczyna sły­
nąć jako wybitny talent drama- 
tyczny. Przenosi się do Krakowa, 
gdzie za dyrekcji Pawlikowskiego 
występuje w nowym teatrze ira. nych“.

Mowy end
Matki Boskiej Częstochowskiej.

Na skutek żarliwej modlitwy matczynej 5-letnia Jadwiga od­
zyskuje zdrowie.

Niejaki p. Stanisław Pilaęiński. matką udało się na pielgrzymkę. W 
zamieszkały w Płocku, Działki II dniu 27 sierpnia tłumy wiernych
nr. 5, pracownik Stow. Rolniczego 
ma córkę 5-letnią Jadzię, która od 
przyjścia na świat była niezwykle 
ułomna. Stroskany ojciec kurował 
swe dziecię już od trzeciego dnia 
życia w tutejszej Kasie Chorych, 
gdzie doktorzy orzekali za każdym 
razem, że dziecko jest tknięte pa­
raliżem., który przeszkadza nor­
malnemu rozwojowi organizmu.,

Przez pięć ubiegłych lat nie- 
spostrzeżono żadnej poprawy, tak. 
że dziecko nie mówiło i nie chodzi­
ło. Wyrażając się obrazowo, bylo 
to „żyjątko“ i tylko „żyjątko“, zu­
pełnie nie wykazujące świadomo­
ści ludzkiej.

Strapieni rodzice radzili sie 
doktorów i znajomych, leczyli naj- 
różnorodniejszemi środkami, lecz 
nie zyskiwali żadnych pomyślnych 
rezultatów. Dziecięcy organizm 
biednej Jadzi nie wykazywał żad­
nych zmian na lepsze. Na krótko 
przed mającym się odbyć wyjazdem 
pielgrzymki z Płocka do Często­
chowy nieszczęśliwa matka była 
nawiedzana przez sny, które pobu­
dzały ją do udania się na Jasna 
Górę wraz z chorem dzieckiem. A 
ponieważ w ostatnich dniach miał 
podobne sny i mąż, postanowili te­
dy rodzice, żeby dziecko wraz z

Cechą charakterystyczną nowe­
go podziału Rzplitej byłby — jak 
sam autor podkreśla — przekre­
ślenie granic zaborów i powórt do 
podziału historycznego (za wyjąt­
kiem prowincji lubelsko-wołyń­
skiej, wykorjonyeh. z kilku daw- 
nych dzielnic Polski), uwzględnie­
nie warunków geogroficznych, hi­
storycznych, komunikacyjnych, go­
spodarczych i kulturalnych oraz 
częściowy brak momentu politycz- 
nego, który przy dotychczasowym |0d tygodnia gorączkowe
podziale terytorjalnym, zwłaszcza 
w Małopolsce Wschodniej i na Wo­
łyniu grał bodaj że decydująca 
rolę.

Do projektu mjr. Starzyńskiego 
krytycznie.

Słowackiego. Pozostaje 
krakowskiej za dyrekcji 
skiego, .zajmując jedno 

ña scenie 
Kotarbiń- 
Z pierw-

szych stanowisk w ówczesnym te­
atrze polskim. W r. 1901 przenosi 
się na scenę lwowską, a od r. 1905 
obejmuje stanowikso głównego re­
żysera w b. teatrach rządowych w 
Warszawie. W r. 1907 rozstaje się 
z pracą sceniczną na stale, wystę­
pując jedynie gościnnie. W sezo­
nie 1925—26 był dyrektorem Te­
atru Narodowego. Ostatnio, w se­
zonie ubiegłym, grywał w „Panu 
Damazym“ i „Ogniach sztucz- 

wyruszyły z Płocka, a wraz z nimi, 
ufna w Opatrzność, p. Pilacińska 
z Jadzią. W czasie drogi wszyscy 
uczestnicy byli świadkami naocz­
nymi nieszczęsnej ułomności dziec­
ka, wyrażając swoje współczucie.

Gdy przybyto do Częstochowy 
i udano się na Jasną Górę, tam w 
cudownej świątyni zbolała matka 
oddala się żarliwej modlitwie, klę­
kając przed ołtarzem Serca Jezu­
sowego. W chwilach, kiedy odchy­
lała nieco głowę od ołtarza, by 
spojrzeć na dziecko, to ostatnie dzi- 
wnie zwracało jej twarz swemi rą­
czętami. W chwili nieoczekiwanej, 
kiedy Pilacińska zatopiła się w 
głębokiej modlitwie — jak twier­
dzą naoczni świadkowie — dziecko 
nagle wykrzyknęło: „mamo!“,а 
nawet, jak twierdzą osoby bliżej 
stojące: „mamo, daj!“. Otaczają­
ce osoby zaprowadziły matkę i có­
reczkę do zakrystji, gdzie spisano 
na miejscu protokuł.

Jak się dowiedzieliśmy, sprawa 
powyższa ma być badana przez 
władze duchowne konsystorza 
płockiego wespół z komisją lekar­
ską w celu ustalenia, czy faktycz­
nie ma tu miejsce cud. Tembar- 
dziej jest to ciekawe, że dziecko od 
przyjazdu z Częstochowy objawianików są najzupełniej uzasadnione.

większą zdolność życiową i stale 
mówi „mania,“. Rodzice uszczę­
śliwieni po tym wypadku, utrzy­
mują, że jest to cud, biorąc pod 
uwagę dłuższą kurację i niezwykły 
stan dziecka, stale niezmienny.

Ciekawe zatem, jak zaopinjuje 
w tej kwostji mająca rozpatrywać 
ów cud komisja konsystorska, bo, 
jak dotychczas, wiele osób bagate­
lizuje, wiele zaś znających dziecko 
i rodziców oraz sami rodzice, wi­
dzą w tom tylko cud.

Tajemnicze zniknięcie ważnej 
przesyłki dyplomatycznej.

Wysłana z Warszawy nie doszła 
do Genewy.

Jak się dowiadujemy, polskie 
(władze kolejowo-celne prowadzą 

opszuki-
wania pewnej paczki, wysłanej 
przez Ministerstwo Spr. Żagarn. 
do Genewy i przeznaczonej dla pol­
skiej delegacji przy Lidze Naro­
dów.

Paczka ta zawiera szereg waż­
nych druków i nadana została za 
kwitem bagażowym w Warszawie. 
Stwierdzono że paczka ta przeszła 
przez Zbąszyń ale od tej pory 
wszelki jej ślad zaginął.

Sprawa wygląda wysoce tajem­
niczo.

Dyplomacja niemiecka 
poniosła wielką stratę.

Zmarły onegdaj w Berlinie hr. 
Brockdorf-Rantzau w czasie woj­
ny był posłem niemieckim w Ko­
penhadze; w r. 1919 w okresie per­
traktacji o pokój w Wersalu hr. 
Brockdorff-Rantzau był ministrem 
spraw zagranicznych. Na czele de­
legacji niemieckiej przybył hr. 
Brockdorff-Rantzau w dniu 7 ma­
ja 1919 r. do Paryża, gdzie przyjął 
do wiadomości warunki pokojowe 
aljantów. Hr. Rantzau nie zgodził 
się na przyjęcie tych warunków 1 
dlatego też podał się do dymisji.

Zmarły był najwybitniejszym 
przedstawicielem tej polityki za­
granicznej Niemiec, która ma w 
programie jaknajściślejszy zwią­
zek polityki zagranicznej Niemiec 
z polityką zagraniczną ZSRR. — 
Hr. Brockdorff-Rantzau zajmował 
w Moskwie wyjątkowo wybitne 
stanowisko i niewątpliwie był tym 
z pośród zagranicznych dyploma­
tów, z którym obecny rząd sowiec­
ki, a zwłaszcza komisarz spraw, 
zagranicznych Cziczerin najwięcej 
się liczył.

Pertraktacje zarobkowe 
się rozbiły. -

Jak swego czasu donosiliśmy, 
zarząd Związku Pracodawco w 
(którego prezesem jest dyr. Kołuc- 
ki) wyraził zgodę na podwyżkę plac 
robotniczych na Pomorzu. Pertrak- 
tacje miały być dokończone w ub. 
tygodniu. W tym celu odbyla się 
w Bydgoszczy konferencja przed­
stawicieli Żw. Pracodawców i 
związków zawodowych robotni­
czych. Przedstawiciele pracodaw­
ców oświadczyli, że żądania robot­
ników przyjąć nie mogą, wobec 
czego pertraktacje uznano za bez­
owocne.

Jak się dowiadujemy, związki 
zawodowe robotnicze zwróciły się 
do Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej celem oddania sprawy 
nowej taryfy Komisji Rozjemczej.

Naszem zdaniem, żądania robot-
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Trzeba nam ludzi dzielnych i rozumnych.
Musimy stworzyć Kadry zdolnych i ideowych organizatorów życia społecznego. Do tego celu 

zmierza ¿jednoczenie Stanu Średniego za pomocą społecznych Kursów Instruitorskich.
Już nie poraz pierwszy donosimy 

szerokim rzeszom naszych czytelni­
ków, iż Rada Zj. St. Śr. urządza w 
Warszawie od dnia 12 do 16 września 
rb. Kursy Społeczne Zjednoczenia 
Stanu Średniego. Kursy te trwać bę­
dą zaledwie 4 dni. Nie będą to żadne 
Krusy naukowe. Chodzi lu raczej o 
to, aby ludzi, którzy pracują lub bę­
dą pracowali społecznie, wśród 
warstw mieszczańskich zorientować 
choćby najbardziej ogólnikowo w 
tych wszystkich zagadnieniach, które 
w życiu Stanu Średniego odgrywają 
dużą rolę. Program wykładów Kur­
sów przewiduje omówienie następu­
jących tematów:

1. Zagadnienia współczesnej poli­
tyki społeczno-gospodarczej państwa.

2. Miasta i organizacja mieszczań­
stwa polskiego.

3. Organizacja samorządu miej­
skiego, opieka miast nad przemysłem 
i handlem.

4. Sprawy podatkowe i polityka 
skarbowa.

5. Organizacja Izb Rzemieślniczych 
i Przemysłowo - Handlowych.

6. Zadania Cechów i Związków Ce- 
ehów.

7. Szkolnictwo zawodowe.
8. Ubezpieczenia społeczne.
9. Polityka kredytowa i spółdziel­

czość.
10. Organizacja Spółdzielni wy­

twórczych, surowcowych i kredyto­
wych.

11. Rozwój przemysłu, rzemiosł i 
handlu w Polsce.

12. Nauki organizacji pracy.
13. Organizacja Stanu Średniego 

W Polsce i zagranicą.
14. Technika pracy społecznej.
15. Propaganda i praca.
Jak widzimy więc, będzie to raczej 

cykl odczytów, połączonych jednak z 
dyskusją i wymianą zdań, przy po­
mocy których można będzie sobie u- 
zupelnić i uporządkować nabyty da­
wniej zasób wiedzy. Prócz tego kursy
mają na celu urobienie ludzi, pobu- ny do armji zerwonej. W rozkazie wych komunistów.

U brzegów 
Skandynawii.

fOd specjalnego wysłannika „Gońca 
Nadwiślańskiego".)

IV.
Gdzieś daleko za morzami — cudny 
kraj. — Miasto ruin i róż. — Ruiny 
jedenastu kościołów. — Mur długi 
4 klm. z 37 wieżami. — Cmentarz 
przebrzmiałej wielkości. — Pełno 
kwiatów, pełno zieleni. — Wzorowa 
czystość. — Rowerów nikt nie 

kradnie.
Człowiek, wlokący za sobą kaj­

dany obowiązku, dźwigający na 
swych barkach cały ciężar walki o 
byt — skazany jednom słowem na 
szarą i twardą pracę życia — mie­
wa chwile dziwnej tęsknoty... tę­
sknoty, która zjawia się sama i 
której przybycia nie umie sobie 
wytłumaczyć.

Przyjść taka chwila może, gdy 
w parną noc gorącego lata siądzie 
się w oknie z papierosem w ustach, 
a na niebie drżą gwiazdy, marząc o 
wieczystym bycie i wieczystej no­
cy. Czasem znowu w senne ma­
rzenia wkradają się widziadał. któ­
re zdają się być tylko niedościgłem 
marzeniem.

Gdzieś daleko — musi to być za 
morzami — istnieje w marzeniach 
przecudny zakątek. Jakieś stare 
zamczyska, omszone wiekami rui­
ny wież, po których błądzą poku­
tujące duchy w ciemne noce. А 
.wszystko to oplecione zielenią i ob­
sypane kwieciem.

Niech grają tęczami kolorów

dzenie energji, nakłonienie ich do pra­
cy społecznej i wreszcie uświadomie­
nie, jakie cele przyświecają tym, któ­
rzy dążą do przepojenia wszystkich 
warstw mieszczańskie!) potrzebą pra­
cy społeczno - kulturalnej wśród Sta­
nu Średniego w Polsce.

Wykładów na Kursach podjęli się 
profesorowie wyższych zakładów nau­
kowych, wyżsi urzędnicy ministerial­
ni, banków państwowych, wybitni 
działacze społeczni.

Kursy są bezpłatne.
Na zakończenie Kursów odbędą się 

wycieczki po Warszawie, mające na 
celu zapoznanie uczestników z insty­
tucjami miejskiemi, jak: szkoły rze­
mieślnicze, filtry, kanalizacja, rze­
źnie, targi, muzea itd.

Ponadto odbędą się wycieczki celem 
zwiedzenia nowocześnie urządzonycli 
zakładów rzemieślniczych i przemy­
słowych, oraz zabytków Warszawy.

Uczestnicy Kursów korzystać będą 
ze wszelkich ulg (bezpłatne noclegi, 
zniżkowe obiady itp.) tak, że koszt u-

Usuwanie carskich generałów 
z akademji wojskowej.
Zastąpią ich „fachowcy“ sowieccy.

Moskwa. Rewolucyjna rada 
wojenna odkonała poważn. zmian 
w sowieckiej akademji wojskowej 
w Moskwie. Zmiany te polegają 
na dymisji wszystkich dotychcza­
sowych profesorów akademji oraz 
na zastąpieniu ich przez „fachow­
ców wojskowych" nowej formacji. 
Ogólna liczba wojskowych byłej 
armji carskiej, zajmowali stanowi­
ska i zostali obecnie usunięci, wy­
nosi 26 osób.

Przewodniczący rewolucyjnej 
rady wojennej, Woroszylow, ogło- 
silz okazji tych zmian rozkaz dzien- 

promienie słońca na rosach, rozwie­
szonych па listkach kwiecia. 
I niech te ruiny przyglądają się w 
falach morza i niecli poszum mor­
skich pian wyśpiewuje im wieczy­
stą pieśń o wielkiej i dumnej 
przeszłości.

Dobiliśmy do brzegu, do małe­
go portu, malej szwedzkiej mieści­
ny, leżącej na wyspie Gotlandji, do 
wymarzonego, wykołyszanego w 
snach i tęsknotach „miasta ruin i 
róż“ — do przepięknego Visby.

Legendą i historją osnutą leży 
największa na Bałtyku wyspa Got- 
landja, z prastarem miasteczkiem 
Visby. Na setki lat przed Wikin­
gami przedsiębrali Gotowie, pier­
wotni mieszkańcy wyspy, śmiałe 
wyprawy, o czem świadczą odnale­
zione na wyspie monety rzymskie 
oraz arabskie mozaiki.

Już około 1000 r. poczęły wzno­
sić się świętynie chrześcijańskie, 
których w okresie potęgi Hansy 
Visby liczyło piętnaście. Bogate 
Visby zdobyli poraz pierwszy w 
XIV w. Duńczycy, potem jeszcze 
raz w XVI i XVII w. splądrowali 
miasto, aż wreszcie rycerze nie­
mieckiego zakonu doprowadzili po­
tężne miasto do kompletnej ruiny.

Z dawnej świetności pozostały 
dziś jeno wspaniałe ruiny jedena­
stu kościołów, oraz obronny mur, 
długości 4000 m. ciągnący się do­
okoła miasta, z 37 wieżami.

Kościoły zostały spalone i zbu­
rzone w okresie walk religijnych. 
Mury przeważnie dobrze zachowa­
ne — niektóre wiązania wspania­
łych gotyków; wiszą w* powietrzni.

Gdzieindziej resztki potężnych 
murów wyciągają ku niebu nagie, 
poszarpane ramiona — jakby w 
zastygłym bólu skarżąc na barba­
rzyńców, którzy odarli je z blasku i 
świetności.

Wysokopienny bluszcz okrywa 
ruiny świątyń, chcąc zakryć przed 
okiem człowieka szczerby, wygry­
zione zębem czasu. Tu i ówdzie ro­
sną całe bukiety rezed, których 
balsamiczne zapachy dziwnie zle­
wają się z wonią zgrzybiałych mu­
rów.

Ale nadewszystko przykuwają 
wzrok całe krzewy amarantowych 
róż. Obejmują całymi bukietami 
ruiny lub wspinają się i pląsa po 
murach — dodając im królewskiego 
blasku.

Niewypowiedziany smutek il 
głęboka melancholja pozostają w 
duszy na widok tego cmentarzyska 
przebrzmiałej świetności i potęgi...

Malowniczość położenia Visby 
może śmiało konkurować z najpięk- 
niejszemi miejscowościami Włoch. 
Romantycznością nie wiele znaj­
dzie sobie równych na świecie.

Miasto rozłożyło się na wielu 
pagórkach, tak że niejednokrotnie 
prowadzą z ulicy na ulicę schodki. 
Jest kilka ładnych nowoczesnych 
ulic, ale poza tem większość to 
kręte i wąskie uliczki starego 
miasta.

Mieszkańcy, Visby kochają się 
w kwiatach i zieleni, gdyż pełno 
tego w oknach, na balkonach, w 
ogródkach i na ulicach. Uderza 
nas w oczy intensywność i więk­
sza soczystość północnej zieleni.

trzymania wraz z biletem kolejowym 
przy powrotnej zniżce w wysokości 66 
proc, nie przekroczy dla przyjezdnych 
z woj, warszawskiego od 4^—50 zl. a ze 
stron dalszych od 50—70 zł.

Dla niezamożnych słuchaczów bę­
dą czynione specjalne ulgi.

Zrobiono więc wszystko, aby tylko 
jak największa ilość dzialaczów spo- 
łecznych wśród Stanu Średniego mo­
gła skorzystać z urządzanych Kur­
sów.

To też, kto tylko interesuje się ru­
chem społecznym wśród mieszczań­
stwa polskiego będzie mógł na 4 dni 
przerwać swoje zwykłe zajęcia i znaj­
dzie parę groszy przy duszy na drogę 
i pożywienie, niechaj spieszy do stoli­
cy na Społeczne Kursy Zjednoczenia 
Stanu Średniego.

Punktem zbiórki uczestników jest 
lokal Rady Zj. St. Śr. Warszawa — ul. 
Nowy Świat 41, m. 8 (parter na pra­
wo) w środę o godz. 9 rano, dnia 12 
wrzesnia r. b.

зязакняоювги

tym pokdreślona jest dodatnia ro­
la, odegrana przez byłych genera­
łów carskich w tworzeniu armij 
czewronej i sowieckiej akademji 
wojskowej, oraz konieczność zastą­
pienia tych byłych wojskowych, 
carskich przez sowieckich „fa­
chowców wojskoAvyhc“, którzy, 
zdaniem rewolucyjnej rady wojen­
nej. wyłącznie- są w stanie zabez­
pieczyć rewolucyjny charakter 
pracy w akademij. Rozkaz Woro- 
szyłowa wspomina o tem, iż w cią­
gu najbliższych dwuch atl wszyscy 
byli wojskowi casrcy w akademji 
zastąpieni być mają przez wojsko-

GruszKa na miedzy 
przyczyną Krwawej tragedii.

We wsi Tworki, gminy Jasie­
niec, pow. Grójeckiego, mieszka 
dwucli krewniaków, w dodatku o 
jednych imionac i nhazwiskaęh. -y 
Stanisław Grzesiak (I) i Stani­
sław Grzesiak (II), którzy bardzo 
się przedtem kochali, zawsze obie­
cując sobie dozgonną braterską mi­
łość. Tra jednak zdarzył, że oneg- 
daj między nimi zaszedł spór o 
ziemię.

Podzielili się, lecz kłócili się L 
gruszkę na midzy, która warta by­
la zaledwie kilka złotych. Wresz­
cie krewki Stanisław Grzesiak (1). 
nie mogąc zapanować nad sobą, 
wydobył błyskawicznie z kieszeni 
rewolwer (rzecz działa się o godz 
2-ej w nocy) i dwukrotnie strz; 
w ipers krewnego swego, Stanisła­
wa Grzesiaka (II), który brocząc 
krwią padł na ziemię. W stnie cięż­
kim rannego odwieziono do szpita­
la Dziciątka Jezus w Warszawie, 
a drugiego aresztowana.

1б-letni chłopiec usiłuje 
zamordować swoją mathę.
Onegdaj mieszkańców pewnej 

kamienicy w Dortmundzie w Niem­
czech zbudziły w nocy trzy wy.- 
strzały rewolwerowe...

To strzelał do swej matki, leżą­
cej w łóżku, 16-letni Ernest Bre- 
gortz i zranił ją bardzo ciężko.

Potem, opanowany strachem, w 
samej tylko koszuli zaczął uciekać. 
Zbrodniczego chłopca ujęto i odda­
no w ręce władz.

Bregortz, zapytany dlaczego do­
puścił się tak ohydnego czynu, od­
parł:

— Chcialem być szoferem, bo mi 
się to zajęcie podoba... Matka 
sprzeciwiała się... Postanowiłem 
ją zatem zgładzić...

Straszny zaiste obraz zdziczenia 
moralnego!...
: .. / '1--- Г— —7— ,"T ondosos --- -

Miasto posiada piękną katedrę, 
szereg ładnych gmachów, kilka eu­
ropejskich kawiarni, prześliczne o- 
grody oraz malowniczo położone 
bulwary nad morzem.

Tu zetknęliśmy się poraz pierw­
szy z wzorową, szwedzką Czysto­
ścią oraz kilku charakterystyczny­
mi cechami. Naprzykład rower jest 
w Szwecji bardzo rozpowszechnio­
nym środkiem lokomocji. Używają 
go wszędzie, a przyteh nikt tam 
roweru nie kradnie. Zostawia sie 
poprostu rower obok urzędu czy 
sklepu w specjalnie umieszczonym 
stojaku, lub stawia się go pod mu­
rem i idzie załatwiać interesy. Po 
kilku godzinach można przyjść, a 
rower nienaruszony będzie stał w 
tem samem miejscu.

Każdego przybysza uderza wiel­
ka uprzejmość i usłużność szwe 
dów, z którą spotykamy się na 
każdym kroku. Jest to wprawdzie 
rasa germanów — ale z „uprzejmo­
ścią,. niemców nic absolutnie nie 
mają wspólnego.

Jakolwiek Visby jest małem 
miasteczkiem, posiada wspaniale 
muzeum, własny dziennik, znaczny 
ruch samochodowy, telefonów cała 
moc itd.

Po kilkugodzinnem zwiedzeniu 
miasta i jego pięknych zabytków 
wróciliśmy na statek, skąd wieczo­
rem odpływamy do Sztokholmu.

Wrażenia z tego przepięknego 
zakątka na ziemi szwedzkiej — po­
zostaną w pamięci na zawsze.

J. Zasacki.
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Czy artystka filmowa musi być piękną?
Ideał piękności kobiecej na ekranie.

PięKność styl i... talent.
Na łamach poczytnego pisma 

filmowego pod tyt. „Filmland64, 
szeroko omawiane było zagadnie­
nie, czy artystka (artysta) filmowa 
bezwzględnie musi być piękna, czy 
wystarcza wdzięk i stylowa orygi­
nalność, czy jest może jakiś trzeci 
plus, który może zastąpić pierwsze 
dwa atuty?...

Pismo to rozesłało pomiędzy 
wybitnych artystów, filmowych an­
kietę na temat: „Piękność czy 
styl?" Kilka najciekawszych od­
powiedzi pozwolę sobie tutaj przy­
toczyć.

Asta Nieusen pisze: „Każdy 
styl ma swoją piękność tak jak każ­
da kobieta posiada swój odrębny 
slyl. Najważniejszą jednak rzeczą 
jest, by każda kobieta dokładnie 
znała właściwy sobie styl.“

Margaheta Schoen, odtwórczy­
ni roli Krymhildy w „Nibelun- 
gach" twierdzi, że „piękność jest o 
wiele ważniejszym atutem, niż 
styl, ale z jednym wyjątkiem... gdy 
się jest odrażającą, bo wtedy trze­
ba się starać nadrobić stylem...64

Włodzimierz Gajdarów docho­
dzi do wniosku, że „piękność bez­
względnie przeważa nad stylem, ale 
tylko o ile chodzi o prawdziwe, u- 
duchowione, szlachetne piękno cy­
zelowanej twarzy".

Przejdźmy teraz do zagadnienia 
pierwszego i zastanówmy się z ko­
lei nad pytaniem: 1) czy artystka 
filmowa musi być bezwzględnie 
piękna.

Oczywiście mimowoli, pod wpły­
wem chwilowego nastroju, nasunie 
nam się odpowiedź: bezwzględnie 
- — tak, gdyż rozmaite śliczne twa­
rzyczki przesuną się w tym mo- 
mencie przed naszemi oczami.

Tęsknie uśmiechnie się sarniem 
swem spojrzeniem zjawiskowa Lya 
de Putti, czarem egzotycznego 
piękna tchnie Marja Jacobini, 
przed której urokiem... trony na­
wet chwiać się poczynały, rozjaśni 
atmosferę przedziwnym wdziękiem 
ciepłej swej urody Natalja Kowan- 
ko i tajemniczym uśmiechem Mar­
cella Albani.

Cały rój cudnych twarzyczek 
olśni naszą wyobraźnię i powiemy 
stanowczo: tak*, bezwzględnie ar­
tystka filmowa musi powierzchow­
nością swoją dawać widzowi wra­
żenie jaknajbardziej estetyczne.

No, a styl?... Co właściwie w tym 
wypadku nazwiemy stylem?

Cały zasób oryginalnego wdzię­
ku, swoisty, jakiś subtelny odręb­
nością genre, coś nowego, coś, co 
wyróżnią się ponad tłum i czaruje.

I mimowoli chwiać się zacznie- 
my w poprzedniem, niezlomnem zda 
się, postanowieniu, bo oto zadrży 
ono pod cudownem rytmem ta­
necznego kroku rzeźbionych nóżek 
słonecznej Mae Murray.

Dziecięcy uśmiech Mary Pick- 
ford ciepłym promieniem przechyli 
szalę zwycięstwa na jej stronę, 
krew w żyłach zapali zawsze no­
wa, zawsze świetna, nasza Pola 
Negri... Cała nasza stanowczość 

.uleci, jak dymek z papierosa, i po- 
wiemy sobie z mimowolnym żalem: 
’Już nie wiem nic...

Zwolna więc z powzięciem osta­
tecznej decyzji...

Skupmy uwagę, zestrzelmy my­

śli, a sądzę, že zdołamy tu trudat kamy?
zagadnienie rozwiązać: na jasnym 
horyzoncie filmowym drga wiele 
gwiazdeczek, olśnionych, promien­
nych i pociągających...

Patrzmy uważnie: głębokie 0- 
czy, cyzelowane rysy, dziecięcy 
wdzięk, bajeczny temperament, 
egzotyczny, oryginalny czar — tak, 
tak, to prawda, czegóż jeszcze szu

Carmine Gallone i
W związku z kilkutygodniowym 

pobytem w Polsce słynnego reży­
sera włoskiego, Carmine Gallone 
(twórcy „Ostatnich dni Pompei66 i 
„Płomiennej kawalkady66), oraz 
znanej artystki Olgi Czechowej. 
znajdujemy ogromnie ciekawe wy­
nurzenia obojga ortystów na al- 
mach „Figaro66, udzielonych kore­
spondentowi tego pisma:

Carmine Gallone mówi:
Dla Polski mam wielki senty­

ment, nie tylko ze względu na jej 
bohaterskied zieje, ale także i ze 
względów czysto osobistych. Jestem 
mianowicie spokrewniony z Pol­
ską przez mą żonę, z pochodzenia 
polką.

Dzieje Polski uważam obecnie 
za jeden z najciekawszycli tema­
tów dla realizacji filmowej. Pola­
cy — to naród bohaterski, a Pol­
ka — to kraj pięknych pejzażów i 
jeszcze piękniejszych kobiet. Za­
równo jedno jak i drugie, pejzaże i 
kobiety — mają ów specjalny 
wdzięk: słowiański . (le charme 
slave), któremu równego nie możną 
znaleźć. A przytem jest to kraj
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Popularny kaznodzieja radiowy
Ogromną popularnością we Fran-, 

cji zdobył sobie swemi kazaniami 
przez radjo ksiądz Lhande, znakomi­
ty kaznodzieja francuski. Co niedzie­
la, w ramach poranków muzyki reli­
gijnej, zorganizowanych przez „Ra­
djo - Paris“, wygłasza on kazania, 
które zjednały mu ogólną sympatię 
wśród niewidzialnego coprawda, ale 
zato olbrzymiego audytorium. Świet­
ny i porywający mówca, wzorowy ka­
płan, znany również ze swej pracy mi­
syjnej na terenie zkomunizowanych 
zupełnie przedmieść paryskich, ksiądz 
Lhande jest apostołem nowej formy 
kaznodziejstwa, jaką jest głoszenie 
Słowa Bożego przez radjo.

Ponieważ jednak słowa są ulotne, 
ksiądz Lhande powziął szczęśliwą 
myśl ogłaszania swych kazań drukiem 
o co zresztą był usilnie proszony przez 
swych licznych słuchaczy. Serja je­
go radjo - kazań, zatytułowana „Do­
bry.Pasterz“ ukazała się świeżo na­
kładem paryskiej firmy księgarskiej 
„Editions Spes“.

Radioodbiorniki w gminach wiejskich
Ministerstwo spraw wewnętrznych 

wystosował okólnik do podległych mu 
urzędów w sprawie zainstalowania 
radjoodbiorników w 
gminach wiejskich. 

poszczególnych
Gminom, które

nie będą w stanie pokryć jednorazo­
wo kosztów zakupu aparatów, przyj­
dzie z pomocą kredytową rząd, ewen­
tualnie centralne władze komunalne.

Dostarczenia odpowiedniej ilości

Szukamy jednak... Odczuwamy 
jednak wicąż, że nam czegoś bra­
kuje — i oto oczy nasze, olśnione, 
z zachwytu drżące, oszołomione 0- 
czy spostrzegają coś i wpatrują 
się w to coś prawie że z niedowie­
rzaniem: blada, cicha twarzyczka, 
z przedziwnym bólem w rysach i 
skupioną powagą przedwcześnie 

Olga Czechowa 0 Polsce i 0 polakach
wybuchowych temperamientów, o- 
gładzony nieśmiertelną kulturą ła­
cińską, przez którą my, Włosi, czu- 
jemy się tak bliscy Polsce.

Ź tych względów właśnie, kiedy 
zostałem zaangażowany przez jed­
ną z największych wytwórnie ame­
rykańskich,, Universal", opowie­
działem się za. nakręcaniem filmu, 
mającego zat reść dzieje Polski, a 
za bohaterkę — polkę. „Universal66 
wyraził swą zgodę i tak powstał 
film „Z raju bolszewickiego66, w 
którym postać pięknej właścicielki 
dworku kresowego, pani Ali, od­
twarza subtelna artystka Olga Cze­
chowa.

Ekspedycjan asza do Polski za­
brała nam kilka tygodni czasu. W 
ciagai naszego cpbytu na Kresach 
sfilmowaliśmy olbrzymią ilość scen 
ż pamiętnych, walk polsko-bolsze­
wickich' oraz cały szereg sensacyj­
nych plenairów, a między innemi 
scenę pościgu, kiedy to sanie z 
porwanem przez bolszewickiego 
szpiega dzieckiem pani Ali. wjeż­
dżają na załamujący się lód.

Nowa książka, poprzedzona wstę­
pem. w którym ksiądz Lhande oma­
wia znaczenie radja dla służby Bożej 
j pracy kapłańskiej, obejmuje trzy 
rozdziały. Pierwsze z nich zawiera 
kazania, wygłoszone z wiosną tego ro­
ku dla katolików angielskich i trans­
mitowane z Paryża przez wszystkie 
stacje Wielkiej Brytanji. W drugiej 
części zawarte są trzy kazania, któ­
rych przedmiotem jest trójca najpię­
kniejszych i najczystszych postaci 2 
francuskiej hagjografji: Święta Tere­
sa z Lisiex, Święta Germena z Pibrąc 
i Święta Joanna D'Are.

Wreszcie trzecia część,, najobszer- 
niejsza, obejmuje kazania wygłoszo^ 
ne przez radjo w tym roku z okazji 
Wielkiego Postu, w których ksiądz 
Lhande, na podstawie przykładów z 
Ewangelji, opowiada o nieznużonym 
wysiłku Dobrego Pasterza poszukują­
cego niezmordowanie i nieustannie te 
owiecki, które błądzą zdala od owczar­
ni. 

aparatów, wyprodukowanych we wła­
snych warsztatach, podjęły się pań­
stwowe zakłady inżynierji w . War­
szawie.

W najbliższym czasie zostanie po­
wołana specjalna międzyministerjal- 
ną komisja dla opracowania progra- 
mii komunikatów i odczytów, które 
będą nadawane przez radjo w najdo- 
godniejszych dla rolników godzinach. 

zmarnowanego życiem dziecka...
Tragiczne ciche oczy i usta, 

które się śmiać nie umieją;.. Mil­
czymy, tylko serce bije mocno, 
mocno...

A przecież Liljana Gisti nie jest 
piękna w zwyklyf tego słowa zna­
czeniu. Liljana Gisli nie jest egzo- 
tycznie-stylowa,nie ma pogodnego 
wdzięku, ni czaru wiosny, nie plo­
nie radością istnienia.

Bezgraniczny tragizm Szarego 
życia wieje od jej drobnej posta­
ci: Liljana Gisti ma tylko... praw­
dziwy talent.

Rzecz jasna, że lód ten uprzedz 
nio nadrąbaliśmy i że zorganizo­
waliśmy jaknajdalej idącą pomoc 
dla obojga artystów, znajdujących 
się w saniach. Co zaś do sani i 
koni, to przyrzekliśmy je rybakom, 
jśli uda się im wyłowić. Wobec te- 
go rybacy skwapliwie skorzystali 
z propozycji i wyrąbali w kilkuna­
stu krokach cd filmowanego przez 
nas miejsca katastrofy wielką prze­
ręblę. Był to dosłownie mrożący 
krew w żyłach widok, gdy ludzie 
i konie poszli na dno. Oczywiście, 
że ludzie zostali z miejsca wyrato­
wani, zaś konie popłynęły pod lo­
dem do przerębli, gdzie rozumne 
zwierzęta zostały wywindowane 
przez nowoupieczonych wlaścicieli- 
rybaków. Dokonywałem niejedno­
krotnie bardzo niebezpiecznych 
zdjęć, ale tali ryzykowne, jak to, 
dokonane w Polsce, poraz pierwszy 
miałem w swej karjerze reżyser-! 
skiej.

Co mówi Olga Czechwa?
Jestem bardzo zadowolona z 

„Raju bolszewickiego66. Oczywiste, 
myślę nie o sowietach, tylko o fil­
mie, który, nagrywałam pod kie­
rownictwem ukochanego ¡Сайтсе 
Gallone.

Polska? Zachwycająca! Pola­
cy? Najbardziej szarmanccy męż­
czyźni, jakich napotkałam w swem 
życiu. A przedewszystkiem, praw­
dziwie piękni chłopcy, szczególnie 
oficerzy, Mogą się przed nimi 
schować wojskowi włoscy,, nie­
mieccy i franclscy.

Przypadkiem wykryłam raz. 
dzieki swej nieznajomości zwycza­
jów polskich, jak ogromnie są' ry­
cerscy.

Otóż kilkakrotnie przychodzili 
do^ mnie w odwiedziny oficerowie, 
którzy wraz ze swemi pułkami bra­
li udział w zdjęciach walk polsko- 
bolszewickich. Zdziwiło mnie nie­
zmiernie, że w czasie odwiedzin 
rozmawiali ze mną zawsze stojąc i 
mimo mych usilnych nalegań ni­
gdy nie chcieli usiąść.

Zapytałam wreszcie 0 to jed­
nego z pomocników reżysera i ten 
mi wyjaśnił, że dopóki nie poprosí 
się oficera o zdjęcie szabli, ten nie 
uważa się za gościa, gdyż jest nie- 
jako na służbie i W pogotowiu wo 
jennem. Następnym więc razem, 
gdy mnie odwiedzili synowie pol­
skiego Mansa, poprosiłam ich prze- 
dewszystikem o „rozbrojenie się“, 
poczem dopiero rozsiedli się i spę­
dziliśmy tego dnia jeden z najprzy­
jemniejszych wieczorów.

Nio wątpię, że cudowna egzo^ 
tyak Kresów polskich w ujęciu reni 
żyserji i techniki zagranicznej pod-; 
bije sobie wszystkich miłośników 
kina. ч

I
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Główny oKres siewów jesiennych.
Pomiędzy 15 a 25 września przy­

pada najwłaściwszy czas dla siewu 
oziminy. Rozumie się, że najprzód 
trzeba się załatwić z pszenicą, co 
zresztą i wielokrotnie praktyka 
ustaliła, skoro pszenica więcej cie­
pła wymaga do rozwoju, niż żyto. 
Jak siać? o tem obszerniej pisać nie 
mogę, mając na uwadze zwięzłość 
porad, lecz tylko zaznaczę, że zwrot 
do praktyki rzadkiego siewu, jaki 
się w ostatnich czasach ujawnia jest 
zupełnie słuszny, skoro widoczne 
korzyści przy tym systemie stwier­
dzono. Nie mówię tu o siewie bar­
dzo rzadkim, który każe traktować 
zboże jako roślinę okopową — bo 
to jeszcze dla ogółu rolników spra­
wa przedwczesna, ale o siewie rzad­
szym, niż 100 kg. na mórg, do 80- 
ciu a nawet 50-ciu kilogramowym, 
przy odmianach mocno się krzewią- 
cycli i należytym zasilaniu roli. Bo 
to już dziś pewne, że zboże oczy­
szczone na tryjerze (a kto inne sie­
je, to jakby pieniądze rzucał w bło­
to) i przy siewie rzędowym, najzu­
pełniej i jaknajczęściej rolę pokryje 
zapewniając plon należyty — przy 
innych warunkach sprzyjających. 
Przy siewie żyta trzeba jednak pa­
miętać, że przykrywać go nie wolno 
głębiej jak % cala i że dlatego tak 
często nawet bardzo gęste siewy 
rzadko stoją, że moc żyta wsiano 
za głęboko. Żadnych przeto ciężar­
ków się nie zakłada, a raczej tępe- 
mi radliczkami sieje. Gdyby ktoś 
chciał siać żyto na ziemi zwięzłej 
jak klepisko i w takich warunkach 
usprawiedliwiał użycie ciężarków, 
to powiem, že tu w ogóle żyta siać 
nie należy, lecz prędzej „pszenicę“ 
— a przynajmniej mięszankę żytnio- 
pszenną tak zwaną „Sążycę". Ma­
ny nieraz kłopot, którą z dwóch ozi­
min zasiać? Dla pszenicy zdaje się 
rola za małognojna dla żyta za 
ciężka; kiedyindziej znów dosko­
nale wygnojona — ale znów dla 
pszenicy za słaba. — Otóż jak w je­
dnym tak w drugim wypadku sie­
jąc półnapół, czy w nieco innej pro­
porcji żyto i pszenicę razem osiąg­
niemy plon pewniejszy lecz w jed­
nym roku dla żyta pomyślniejszy 
W innym dla pszenicy. A przecie 
nikogo nie będzie kłóć w zęby ka­
wał razowca „zanieczyszczonego" 
pszenną mąką! Trzeba tylko dobie­
rać do mięszanego siewu wcześniej 
dojrzewające pszenice —.a później­
sze żyto — a nie odwrotnie.

Razem z siewami kopiemy zwy­
kle i ziemniaki; jak już zaznaczy­
łem przed tygodniem — musimy 
z konieczności nieco tę robotę opó­
źnić. O kopaniu samym nastręcza 
się następująca rada: nie zapomnieć 
o sadzeniakach, które teraz należy 
wybierać z krzów najpiękniejszych 
i osobno złożyć do kopczyka a nie 
szukać ich na wiosnę w zmieszanej*

Dyrekcja Kolei Państwowych w 
Gdańsku komunikuje, że z dniem 16. 
września br. wchodzi w życie rozkład 
jazdy pociągów pasażerkach, przewi­
dzianych według uwag w ściennym 
rozkładzie jazdy tutejszego okręgu, 
na okres zimowy z ważnością do 14 
maja 1929 r.

Z uwagi jednak na spodziewany 
dostateczny ruch pasażerski na nie­
których linjach, Dyrekcja ogranicze­
nie ruchu pewnych pociągów tylko na 
okres letni do 15 września br. zmienia 
w ten sposób, że pociągi te będą rów­
nież kursowały w sezonie zimowym 
od 16 września br. do 4 maja 1929 r., a 
mianowicie:

Рос. nr. 119/224 Gdańsk — Wejhe­
rowo; рос. nr. 233 Wejherowo—Strze- 
bielino; poc. nr. 226 Strzebielino — 
Gdańsk; poc. nr. 33/36 Toruń — Byd­
goszcz; poc. nr. 333/334 Jabłonowo — 
Jamielnik; poc. nr. Mt. 745/746 Tczew

Starogard; poc. nr. 2232/2233 Morze­
szczyn — Gniew; poc. nr. 3631.3632 
Gdańsk — Kartuzy; poc. nr. 3431/3432 
i 3433/3434 Beda — Puck; poc. nr. 5523/ 
5527 i 5528/5533 Beda — Wejherowo; 
poc. nr. 4031/6032 i 4035/4036 Terespol 
Pom. — Święcie.

Natomiast z ważnością od 16 wrze­
śnia br. do 14 maja 1929 Dyrekcja ka­
suje szereg, pociągów, których zalud­
nienie wykazało niedostateczny pro­
cent na niektórych linjach. a miano­
wicie:

Poc. nr. 5532/5535 i 5534/5523 Reda— 
Wejherowo, poc. nr. 4153/4154 Smęto­
wo — Opalenie; poc. nr. 2251/2256 i 
2255/2260 Marzeszczyn — Gniew; poc. 
nr. 3454/3451 i 3456/3455 Beda - Puck.

W celu utrzymania dotychczasowej 
bezpośredniej komunikacji Warszawa 
— Iłowo — Grudziądz — Gdańsk — 

!Gdynia, zaprowadza Dyrekcja z waż­
nością od 16 września br. wagony bez- 

¡pośredniej komunikacji:
1) Warszawa —. Gdynia pociągani: 

601/551 i 112/602 oraz
2) Kraków '— Gdynia pociągam!: 

1401/5513 i 228/1402 z przejściem w oby- 
wóch wypadkach w Gda/^ku, 

Jakkolwiek frekwencja obecnego 
■kursu wagonów bezpośredniej komu­
nikacji Grudziądz — Toruń — Poznan 
pociągami 532/421/211 i 336/531 wyka­
zuje słabe zainteresowanie, Dyrekcja 
nie kasuje go, pozostawiając ra pro- 
•śbę do końca okresu 1928/29 t. j. do dn.

Rozpacz zdradzonej kobiety.
Porzucona z dzieckiem, przecina sobie tętnice w chwili,

kochanek idzie do ślubu.gdy niewierny
W kościele św. Piotra i Pawła 

w Gliwicach, na Górnym Śląsku 
niemieckim miał odbyć się ślub.■

Gdy państwo młodzi w otocze­
ni orszaku ślubnego weszli do 
świątyni, podbiegła ku nim koto 
ta z dzieckiem na ręku i zawołała.;

„Patrz!... dziecinoi!... Oto twój 
podły ojciec, który cię opuścił!...

Z błyskawiczną szybkością ko­
bieta pochwyciła brzytwę i w o- 
czach wszystkich przecięła sobie 

(tętnicę szyjną.
Krew, trysnęła strumieniem.

plamiąc purporowemi plamami po­
sadzkę kościelną.

Narzeczona w ślubnym stroju 
zemdlała. Oblubieniec! stal blady, 
przerażony i patrzył błędnymi o- 
czami, jak jego dawną kochankę, 
zbroczoną krwią, wynoszono z ko­
ścioła.

Przy ciężko rannej desperatce 
znaleziono nabity rewolwer, co 
świladczy, że zrozpaczona kobieta 
zamierzała pierwotnie zabić rów­
nież i wiarołomnego ojca swego 
dziecka.

masie różnych bulw i zdrowych i 
chorych, plennych i nie plennych, 
bo z tym do ladu na wiosnę nigdy 
nie dojdzie! Jest to jedno z najważ­
niejszych przypomnień sezonu — 
w sprawie zupełnie zaniedbanej — 
a przecie bardzo ważnej. — Kto ma 
wątpliwości, czy to wiele pomoże 
na przyszły urodzaj, wybrać teraz 
ze zdrowych pięknych krzaków do-

brze rozwnięte bulwy, czy też zanie­
chać tej chwilowej mitręgi, to niech 
choć ćwiarteczkę wedle mej rady 
wybierze i osobno przechowa do sa­
dzenia, a na przyszły rok porówna 
jaki to plon i o ile większy z bej 
ćwiartki uzyska niż z ćwiartki naj- 
piękniejszych ziemniaków wybra­
nych z ogólnego kopca. (Arol) 
F. St.

Zmiana w ruchu pociągów w okresie 
zimowym.

14 maja 1929. Natomiast, jeżeli wyni­
ki zaludnienia tego kursu będą niedo­
stateczne, Dyrekcja w okresie 1929/30 
skasuje go.

Odnośnie do ruchu podmiejskiego 
na terenie Wolnego Miasta Gdańska, 
Dyrekcja z ważnością od 1 październi­
ka br. kasuje następujące pociągi:

1) S 5031/5032. S 5033/5034 i S 5035/ 
5036 Gdańsk — - Zoppot.

2) Ś 4545/4546, S 4639/4640 i S 4643/ 
4644 Gdańsk — Neufahrwasser.

W okresie zimowym z ważnością 
od 16 września br. ulegną zmianie nie­
które pociągi, a mianowicie:

1) poc. nr. 49330 na odcinku Zoppot 
— Gdańsk o 10 min. wcześniej, Zop­
pot odj. 18.20, Gdańsk przj. 18.40.

2) poc. nr. 3653 na odcinku Gdańsk
— Kartuzy o 38 miń. wcześniej, w ce­
lu dogodniejszego powrotu dzieci
szkolnych, z Gdańska odj. 15.22. Kar­
tuzy przj. 17.48.

3) poc. nr. 4251 na odcinku Stara 
Piła — Kartuzy 0.5 min. później, Sta- 
та Pila odj. 10.37, Kartuzy przj. 11.14.

4) poc. nr. 111 na odcinku Gdansk- 
Gdynia o 7 min. później, Gdańsk odj. 
8.00. Gdynia przj. 8.36.

5) poc. nr. 5252 na linji Krokowo — 
Pńck zmienia się odjazd z Krokowy o 
1 min. wcześnie t. j. 4.40 w celu zwięk­
szenia postojów na pośrednich- stac- 
jach koniecznych dla ładowania więk- 
szych przesyłek mleka. Przyjazd poc. 
nr. 5252 do Pucka pozostaje niezmie­
niony.

6) Prócz tego, na linji Gdańsk — 
Zoppot zaprowadza się od 16 września 
br. nową parę pociągów podmiejskich, 
a mianowicie: poc. nr. 5029 Gdańsk 
odj. 18.00 Zoppot. przj. 18.20, poc. nr. 
50.30 Zoppot odj. 18.35, Gdańsk przyj. 
18.55.

Z całej Polski.

CZWORACZKI.
„Słowo Polskie“ donosi z Borszczó- 

wa: We wsi Wysuszce, własności or­
dynata Cyryla hr. Czarkowskiego-Go- 
lejewskiego, w powiecie borszczow- 
.skim, powiła żona ubogiego chałupni­
ka Jasińskiego „czworaczki“: dwóch 
chłopczyków i dwie dziewczynki. — 
Matka i dzieci mają się dobrze.

Narazie zajęły się maleństwami 
panie: ordynatowa hr. Czarkowska- 
Golejewska z Wysuczki i ks. Sapieży- 
na z Bilcza.

Skoro, jak pisały dzienniki, u maj­
stra Flicka w Eichen (Nadrenja), któ­
rego małżonka obdarzyła trojaczka­
mi: synem i dwoma dziewczynkami, 
chrzciny przemieniły się w święto pu- 
bliczne, gdyż szczęśliwy ojciec zapro­
sił w kumy Hindenburga, wielkiego 
mistrza zakonu młodo - niemieckiego 
Marsuna i gminę Eichen — to kto oę- 
dzie kumem naszych Jasińskich, do­
prowadzonych tym niespodziewanym 
przybytkiem do czarnej rozpaczy?

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Rozpowszechniajcie

„Goniec Nadwiślański“
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦o*******

Kto miał szczęście?
2-gi dzień ciągnienia.

Zł 25.000 na nr. 142225.
Zł 15.000 na nr. 6462.
Zł 5000 na n-ry 14625 66348 93982.
Zł 3000 na n-ry 8154 79960 140580 

147626 150265 150539.
Zł 2000 na n-ry 45359 45482 67753 

79707 92134 97382 115127 119410 15989.
Zł 1000 na n-ry 13838 18888 20875 

31934 56676 62042 63168 75126 79431 91150 
95747 100252 103275 111516 111560 133819 
133970 135622 137286 143823 148472 150045.

Zł 600 na n-ry 201 433 10289 16276 
24146 41066 41285 45377 48181 56998 59659 
64951 73335 74482 76383 84782 95351 95410 
98867 100030 100079 108174 125335 133425 
146499. 

Zł 500 na n-ry: 180 3965 4607 4975 
7720 9871 11142 12416 13865 13929 15684 
17046 18807 18869 19518 22267 23904 27669 
28994 29314 29490 31474 31976 32198 33239 
35421 37779 38818 38154 39910 39981 40642 
41210 41285 42028 42196 42751 42862 43868 
45429 47530 48301 48812 49569 49273 51691 
52835 53150 54621 54960 55291 55907 56103 
58637 60115 61231 63396 64734 77200 77896 
66425 67566 67893 68691 69419 69639 70135 
70151 70304 71148 71649 74004 75142 76711 
78071 79181 79330 81865 83533 83530 84663 
88298. 92683 93865 94677 97682 97743 98682 
99066 99434 100459 102259 102969 104136 
105226 105307 105587 105741 106849 109325 
110521 110641 112285 117261 118308 121090 
121885 122737 123956 126201 127569 128412 
130485 130971 132505 133576 135581 135965 
135977 136790 137275 139138 140147 140606 
140811 148266 149366 150033 150661 153420 
153660 154965.

3-ci dzień ciągnienia.
Zł 15.080 nr. 56955.
Zł 10.000 nr. 40408.
Zł 5000 n-ry: 54512 54618 92653 100705.
Zł 3000 n-ry: 2461 16994 18568.
Zł 2000 n-ry: 20444 65893 74811 113480 

121102.
Zł 1000 n-ry:.1758 5513 9737 11662 

15618 25226 62236 67256 -71560 74617 75237 
76823 79296 82940 85588 93535 110639 
120329 125955 131628 132715 132927 136101 
137089 137688 154483. ’' 

Zł 600 n-ry 11946 12714 18965 23227 
24621 36806 44345 65169 71116 79410 83051 
84041 85676 94980 99887 119030 133812 
149737 151174 153637 153745.

Zł 500 n-ry: 1499 4834 5856 7164 7486 
7507 9035 12863 14074 14131 15283 16120 
16)39 16199 17267 23255 23404 23516 27390
28938 29448 31396 31614. 34436 38524 .38766
38922 425,80 42892 43046 46930 47553 47712
47882 48235 53416 53925 56120 56123 58679
58753 60413 60018 66811 66824 66910 67036
67650 68814 71212 71870 72593 73573 73587
74816 75756 76316 78931 78933 81213 81498
83012 83051 83744 85867 88055 89338 91681
92199 93560 95604 96123 96300 99079 99394
104868 105245 106269 106523 106606 107082 
108372 110561 112634 115710 115824 116231 
117405 119382 119482 119527 119581 12^929 
123850 123857 126539 127220 127742 127961 
127985 128521 129935- 130288 130487 134504 
135471 138759 140543 141602 142705 143530 
147383 14846 149409 149522 151703 153397 
154544.

Kranika telegraficzna.
WYPADEK POLI NEGRI,

Znana artystka kinową P<>la Negri 
uległa przykremu wypadkowi. W cza­
sie przejażdżki konnej w Lasku Bu- 
lińskim w Paryżu wierzchowiec arty­
stki przestraszony przez przejeżdżają­
cy automobil, zrzucił ją. P. Negri 
znajdowała się 7 godzin w stanie om­
dlenia, pomimo to jednak wydaje się, 
że nie odniosła Ona obrażeń poważ­
niejszych z wyjątkiem wewnętrznych 
kontuzji,

ZAMORDOWANIE POLAKA NA
POGRANICZU LITEWSKIEM.
W nocy z 5 na 6 września członko. 

wie litewskiej organizacji „Żelaznego 
Wilka“ dokonali zbrojnego napadu na 
ziemianina - polaka Zygmunta Powłń- 
skiego, właściciela ośrodka majątku 
Porzecze, o 11 kIm od granicy. Powiń- 
ski został zamordowany, a wraz z nim 
śmierć ponieśli dwaj nieletni jego sy­
nowie. Napastnicy zrabowali gotów- 
ke oraz rzeczy i uprowadzili konie.
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Wiadomości potoczne
GRUDZIADZ.

W dniu imienin winszujemy;
Dziś: wtorek Piotrwi i Jackowi 
Jutro: środa Gwidona
Wschód słońca godz. 5 m 30

Zach. godz. 6 m. 22.
Wschód księżyca godz 2 m. 54 

Zachód godz. 6 m. 23.

Dyżury nocne aptek.
Od dnia 7 do 14 bm. włącznie Apte- 

ka pod 
nr. 40.

Lwem ul. Pańska 22, telefon

Zabawę jesienną 
urządza w niedzielę 16 bm. w salach 
Domu Towarzystw (dawniej „Bazar“) 
przy ul. Moniuszki 8, Sodalicja Dziew­
cząt przy kościele św. Krzyża.

Program — dobrze, że nie zbytnio 
przeładowany — obejmuje: 1) Dekla­
mację powitalną — wiersz red. Ra­
kowskiego; 2) „Wiwat studenci“ — ko- 
rowód; 3) „Skrzypki swatem“ — śpiew 
solo; 4) przedstawienie 5-aktowej sztu­
czki ,,Koszyk kwiatów“; 5) tańce.

Początek o godz. 7.30 wiecz. Ceny 
miejsc: rezerwowane 2 zł., I miejsce 
1.50, II miejsce 1 zł., III miejsce 75 gr., 
wstęp na salę 50 gr.

Próba generalna dla dzieci tego 
samego dnia i w tym samym lokalu 
o godz. 2 popoł., a wstępne na nią wy­
nosi tylko 20 gr.

Zarząd Sodalicji prosi o liczny u- 
dział Szan. Publiczności, która — i 
my o to prosimy — oby tę prośbę speł­
nić zechciała. Wymienione Stowarzy­
szenie bowiem nietylko potrzebuje po­
parcia, lecz i zasługuje na nie.

Kino Nowości
ul. Chełmińska 19

Dziś rekordowy program! II seria filmu „DE­
MON DOLINY ŚMIERCI“ pod tytułem:

Bestia morska — - Król boksu
Nadprogram: BRANKA SROGIEGO ZBÓJA 

(Śladem Zorzy)
Pocz. o godz.6.15 i 8.30, w niedziele i święta 4, 6,8.30.

Bez morza Polska istnieć nie może!
Zasadę tę wypowiedział król Chro­

bry. Zdobywszy Bałtyk od Rugji po 
Gdańsk, uczynił Polskę państwem 
morskiem. Mając oparcie o morze, 
rozpoczął walkę o zjednoczenie ziem 
polskich z niemcami, z węgrami i z 
Rusią.

Gdy Krzyżacy odebrali Polsce 
Gdańsk i Pomorze, układali plan roz­
bioru Polski. Dziś żądają Prusacy 
Korytarza Gdańska na to, aby z Ro­
sją podzielić się Polską.

Walczyć więc muszą -Polacy o u- 
trzymanie w posiadaniu morza Bał­
tyckiego i ujścia Wisły, jeżeli chcą 
być państwem niezależnem i spełnić 
posłannictwo na Wschodzie Europy, 
które wydarli im moskale podstępem.

Poucza o tem „Historia Towarzy­
stwa Jaszczurczego“, które dopomo­
gło Jagiellonom odebrać Krzyżakom 
Bałtyk. Książkę poleciło Minister­
stwo Przemysłu i Handlu oraz Kura- 
torjum w Toruniu do wykładów w 
szkołach. Egzemplarz broszurowany 
392 str. druku nabyć można z posył­
ką za 9 zł u Autora X. J. Łukaszkie- 
wicza w Grudziądzu, ul. Forteczna 21, 
lub w księgarniach Bażańskiego i Si­
korskiego.

Przekazy, które nie będą wypłacane.
Min. Poczt i Telegrafów wydało 

zarządzenie w sprawie przekazów pie­
niężnych, w którem wylicza, kiedy u- 
rzędy pocztowe nie powinny wypłacać 
przekazów, a więc, gdy nie podano 
nazwisko bez imienia, nie podano do­
kładnie miejsca zamieszkania adresa­
ta, gdy kwoty przekazowe nie są wy­
pisane, gdy wpisy są poprawiane, nie­
ma odcisków stempla urzędu nadania 
j podpisu urzędnika, wreszcie, gdy 
przekaz został wystawiony na formu­
larzu nieprzepisowym.

Zwolnienie rocznika 1905.
W najbliższych dniach na podsta- 

wie rozkazu władz wojskowych zosta­

nie zwolniony z wojska rocznik 1905, 
który przed dwoma laty zaciągnięty 
został do szeregu. Szeregowi tego ro­
cznika po zwolnieniu ich i po przy- 
jeździe na miejsce swego stałego fak­
tycznego zamieszkania, powinni zgło­
sić się do odpowiednich urzędów, pro­
wadzących meldunki wojskowe i za­
meldować się. Niezameldowanie się 
pociąga za sobą kary. Co się tyczy 
dokumentów wojskowych, mianowicie 
książeczek, to zostaną takowe przesła­
ne przeniesionym do rezerwy szerego­
wym po pewnym czasie.

Odnośne do nadliczbowych, którzy 
dotychczas nie zostali wcieleni, to na 
podstawie poprzednio obowiązującej 
ustawy wojskowej w latach poprze­
dnich zaliczano ich do rezerwy wraz 
ze zowlnionym ich rocznikiem. Obec­
nie na mocy znowelizowanej ustawy, 
mogą oni być wcieleni do szeregów do 
25 lat ukończonych. Faktycznie je­
dnak nie będą oni wcieleni, albowiem 
kontyngent zostaje wypełniony w zu­
pełności wobec braku uchylań się i 
dezercji przez inne młodsze roczniki.

Wraz z rocznikiem 1905 zostanie 
zwolniony z pułków szereg osób uro- 
dzonych w latach 1904 
wcielone zostały wraz 
1905, gdyż poprzednio 
odroczeń.

i 1903, które 
z rocznikiem 
korzystały z

Urodzeń,
Robotnik Józef Marchlewski cór­

ka; kupiec Edwin Balcerowicz córka; 
robotnik Antoni Kwant córka; robot­
nik Ignacy Marański córka; plutono­
wy zawodowy Jan Tydman syn; ro­
botnik Władysław Kotlewski syn; pie 
karz Władysław Dittmann córka; ro­
botnik Jan Pyrzewski córka; monter 
Stanisław Arentewicz syn; robotnik 
fabryczny Robert Piątkowski córka;
szofer Jakób Błąkała córka; kupiec 
Alojzy Ruchalski córka; robotnik Syl- 7 
wester Andrzejewski syn; robotnik 
Bronisław Lewandowski córka; robot-
шаб«ааем:у

Wielki pożar w Owczarkach
Grudziądz, 10 września.

W niedzielę w godzinach popołud­
niowych wybuchł z niewyjaśnionycli 
narazie powodów pożar w gospodar­
stwie p. Zbikowskiego w Owczarkach, 
przyczem spłonęła duża stodoła napeł­
niona zbiorami oraz stóg słomy.

Zaalarmowana, przybyła na miej­
sce straż pożarna z Owczarek nieste­
ty nie mogła rozpocząć żadnej akcji 
ratowniczej ponieważ zapomniała
przywieźć z sobą... wody.

Dopiero po przebyciu na miejsce czalnie będą dość znaczne.

Do Nauczycielstwa wszystkich szkół 
w Grudziądzu.

Polski Komitet Opieki nad Dziec­
kiem organizuje na calem terytorium 
Polski w dniach od 16 do 23 września 
br. pod protektoratem Pani Prezy- 
dentowej Rzeczypospolitej Ignacowej 
Mościckiej Tydzień Dziecka, poświę­
cony zagadnieniom związanym z ży­
ciem i rozwojem dziecka.

Chodzi nam o zainteresowanie spo­
łeczeństwa sprawami wychowawezemi 
w równym stopniu, jak i potrzeoami 
dziecka fizycznemi, umysłowemi i du­
chowymi, chcielibiśmy pobudzić ludzi 
do inicjatywy i do pracy z tymi wszy- 
stkiemi, którym dobro dziecka i jego 
przyszłość leżą na sercu, a więc prze- 
dewszystkiem z wychowawcami i nau­
czycielami. Niniejszem zwracamy się 
do czcigodnego Nauczycielstwa wszy­
stkich szkół w Grudziądzu, z uprzejmą 
prośba o łaskawą współpracę. Zna­
jąc uczynność i oddanie się sprawom 
społecznym Nauczycielstwa, zrzeszo­
nego w zawodowych związkach swo­
ich, liczymy na to, że zechcą dopomóc 
podpisanemu Komitetowi Tygodnia 
Dziecka w organizowaniu pochodu z 
orkiestrami, gier, zabawą, widowisk -

nik Bernard Salewski syn; robotnik 
Władysław Wiśniewski córka; maj­
ster wojskowy Józef Szubert syn. — 
1 dziecko ślubne pici męskiej martwo 
urodzone; 
męskiej; 2 
skiej.

Ślusarz

1 dziecko nieślubne 
dzieci nieślubne płci

płci

Zgony.
Juljan Friese 44 lat; wdo­

wa Anna Zemke, z domu Hieske 73 1.; 
niezamężna Zofja Sikorska 22 lat; 
Wánda Grubińska 1 mies.; niezamęż­
na Katarzyna Kozłowska 26 lát; Józef 
Kujawski 5 mies.; Stefan Köpke 3 
mies.; Stanisław Zgoda 5 godz.; Józe­
fa Weber z domu Szreiko 30 lat; Ja­
dwiga Maliszewska 4 miés.; Kupiec 
Herbert Hotfreter 24 lat; Alojzy Lem­
ke 3 mies.

Małżeństw.
Biuralista Franciszek Ossowski z 

Grudziądza z Franciszką Kozłowską z 
Grudziądza. Urzędnik prywatny An­
toni Krzyżyński z Grudziądza z Ma- 
rją Bittner z Grudziądza. Robotnik 
Jan Bieńkowski z Grudziądza z Mar­
tą Wierzchowską z Grudziądza. Ro­
botnik Stanisław Grudziński z Gru­
dziądza z Zofją Łęgowska z Grudzią­
dza.
Ci co nielegalnie przekroczyli granicę.

Władze niemieckie odstawiły w 
dniu wczorajszym do granicy polskiej 
cztery osoby, w tem 3 kobiety, jedne­
go mężczyznę, pochodzących z 
tu Rypińskiego, którzy jeszcze 
ju br. przekroczyli nielegalnie 
cę z Polski do Niemiec i na 

powia- 
w ma- 
grani- 

terenie 
Po od-Niemiec zostali przytrzymani, 

siedzeniu kary, w dniu wczorajszym 
przymusowo zostali doprowadzeni do 
granicy.

Władze Polskie przytrzymały ucî- 
kinierów i odstawiły ich do Grudzią­
dza, gdzie osadzono ich w więzieniu 
sądowym, gdyż w myśl przepisów ka­
rani. będą więzieniem do dni 14-tu za 
nielegalne przekroczenie granic Pań­
stwa. Po odsiedzeniu swej kary ucie­
kinierów odstawi policja do gminy, w 
której zamieszkują.

Jak ci złodzieje па Sposoby 
biorą się...

Stanowczo pecha miał p. Rudolf 

straży pożarnej z Małego Tarpna roz­
poczęto ugaszać pożar.

Dzięki energicznej akcji straży z 
Małego Tarpna udało się ogień w 
w krótkim czasie zlokalizować, chro­
niąc od pożaru budynki mieszkalne i 
gospodarskie.

Szkody wynikłej z powodu pożaru 
narazie nie zdołano ustalić, gdyż wła­
ściciel majątku p. Żbikowski jest 
chwilowo nieobecny.

Straty w każdym razie przypusz-

teatralnych i kinowych, wycieczek, 
wystaw robót dziecięcych, — w zapo­
znaniu się szerszej publiczności z sa­
morządami szkolnemi, w związku zaś 
z dniem „Święta Dziecka“ przeznaczo­
nym dla dziatwy od 6—14 lat zachęci 
dzieci tego wieku do przygotowania 
chorągiewek, upominków dla osób im 
drogich lub dzieci chorych i kalek itp.

Mamy nadzieję, że Nauczycielstwo 
tutejsze w zrozumieniu szczytnych i 
wielkich swych zadań, ułatwi ram 
wzajemne porozumienie się przez u- 
dział w zebraniu, które w tej sprawie 
odbędzie się we wtorek, dnia 11 trze­
śnia br., o godz. 4 popoł, w „Królew­
skim Dworze“.

Jeśli ktoś z Nauczycielstwa nie o- 
trzymał osobnego zaproszenia na po­
wyższe zebranie, niechaj raczy uwa­
żać się za również zaproszongo.

Prezes Rady Fundacji J. K. O. D.
Aleksander Lednicki

Przew. Kom. Wojew. Pomorskiego 
Boltowa.

Przewodnicząca K<hn. miejscowego
Szwerowa.

Szczepański zamieszkały w Buśni po- 
wiat Świecie, który przybył do Gru­
dziądza onegdaj w sprawie interesów 
gospodarskich, bo oto na ulicy Cheł­
mińskiej zaczepiło go nieznanych 
trzech osobników, którzy zapropono­
wali p. S. — zwabiwszy go podstępem 
do zajazdu przy tejże ulicy pod ar. 40 
— okazyjne kupno materji na ubra­
nie.

W chwili, kiedy p. S. decydował się 
kupić materjał i sięgnął po portfel z 
pieniędzmi, jeden z osobników rzucił 
się na niego i wyrwawszy mu portie* 
z zawartością 300 
domym kierunku.

Dwaj pozostali 
się również.

Wystrychnięty 

zł. zbiegł w niewia-

osobnicy ulotnili

na dudka p. Szcze­
pański udał się do policji, która po. 
szukuje sprytnycli zlodzieji.

Sp°rt przejeżdżania ludzi.
Prawdziwą plagą naszego miaste 

były urządzane ubiegłej niedzieli wy­
ścigi motocyklistów na szosie 
Grudziądzem.

pod

Nie kwestionujemy znaczenia wy­
ścigów jako wyczynu sportowego, je­
dnak harce jakie urządzali panowie 
motocykliści na uilcach miasta prze­
szły wszelkie pojęcia. Panowie moto­
cykliści niechcieli zrozumieć, że wy­
ścigi odbywały się na przeznaczonej 
na ten cel trasie a nie na ulicach mia­
sta.

Dowodem tego jak panowie moto­
cykliści „szanowali“ przepisy policyj­
ne jest fakt iż policja w ciągu dnia 
wczorajszego spisała aż 32 doniesienia 
o szybką jazdę.

Dzięki tylko specjalnej uwadze — 
pełniącej służbę na ulicach miasta ^ 
policji, obyło się bez poważniejszych 
wypadków.

Specjalnie rozbijali się ze swemi 
tocyklami panowie z Gdańska, z któ­
rych jeden jadąc z zawrotną, wprost 
szybkością, najechał na ulicy Lipowej 
18-letniego chłopca, syna kolejarza p. 
Lepke.

Pierwszej pomocy przejechanemu 
chłopcu udzielił dr. Wetzel, oddając 
go opiece rodziców.

Motocyklista pomimo nawoływań 
policji nietylko że nie wstrzymał mo­
tocyklu, przeciwnie podwoił szybkość 
i znikł niepoznany.

Niemałą winę w tym wypadku 
przypisać należy komitetowi organi­
zacyjnemu wyścigów, który pomimo 
ostrzeżeń policji nic nie uczynił, aby 
pouczyć pp. motocyklistów o szanowa­
niu przepisów policyjnych dotyczą­
cych szybkości jazdy na terenie mia­
sta.

Kl-cioletnie dziewczę złodziejką.
W smutnych zaiste żyjemy cza- 

šach... w czasach ogólnego zdemo» 
ralizowania i zatracenia elementar­
nych pojęć o uczciwości. Gangre- 
na moralna zatacza coraz szersze 
koła i pociąga czeluście zepsucia 
już nawet i dzieci.

Świeżo mamy do zanotowania 
fakt niby drobnej wagi, a jednak 
fakt bardzo smutny i świadczący o 
sposobie pojmowania przez niektó­
rych rodziców obowiązku wycho­
wywania swych dzieci. Do komen­
dy policji powiatowej zgłoszono 
onegdaj, iż osadnikowi Januszew­
skiemu z Goczalek pod Grudzią- 
dzem skradziono z domu w czasie 
jego nieobecności gotówką 100 zło­
tych.

Jakież bylo zdziwienie policji, 
kiedy wykryła sprawcę kradzieży 
w osobie 10 letniej dziewczynki, 
uczenicy szkolnej, córki niejakiej 
Kołtuńskiej.

Dziecko ukradlo pieniądze za
namową matki i pieniądze skra­
dzione oddała tejże, matka zaś ja­
ko nagrodę za to kupila jej za skra­
dzione pieniądze buciki.

Resztę pieniędzy jak i buciki 
odebrano i zwrócono poszkodowa­
nemu.

Kogoż tu winnić?
Matkę, dziecko czy też czasy w. 

jakich żyjemy.
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Pan Тога z Torunia okradziony 
w Grudziądzu.

Pan Toron Stanisław rolnik z po­
wiatu Toruńskiego został w dnin 
wczorajszym okradziony na tutejszym 
dworcu w poczekalni 3-ciej klasy.

Niewyśledzeni dotychczas sprawcy 
skradli p. Toronowi jeden płaszcz, 
czapkę, laskę i 25 złotych gotówki, tak 
że p. T. nie miał ani w czem ani zaco 
wrócić do domu.

Pan Molkentyn „bez koszulki“.
Jak złośliwi bywają niekiedy zło- 

dziejaszkowie oto drobny fakt: Pan 
Molkentyn' Władysław (zamieszkały 
Solna 4/5) zgłosił wczoraj policji, iż 
nieznany osobnik skradł mu z miesz­
kania w czasie jego nieobecności pe­
wną ilość bielizny wartości kilkudzie­
sięciu złotych.

Czy złodziejaszek długo będzie pa­
radował w koszulce p. Molkentyna — 
przyszłość pokaże, gdyż przypuszczać 
należy, iż policja wyśledzi w krótkim 
czasie amatora cudzej własności.

Tęgi Wąs, kobieta i jedwabny szal.
W sobotę udało się policji przytrzy­

mać znaną trójkę złodziejską tak zw. 
zlodzieji „Szopenfeldziarzy“, których 
specjalnością jest okradanie składów.

Szopenfeldziarze urządzają się w 
ten sposób, że wchodzą do danego 
składu і pod pozorem kupna każą so­
bie pokazać towar przyczem podając 
jeden drugiemu towar kradną.

Aresztowana trójka zlodzieji a 
mianowicie Jan Wąs, Stanisław Gro­
nowski i ich towarzyszka, skradli w 
jednym ze składów przy ulicy Dłu­
giej piękny szal jedwabny, który mo- 

V 
mentalnie „podali dalej“ jednemu ze 
swych odbiorców.

Ta sama trójka usiłowała dokonać 
kradzieży w firmie Krauze, gdzie je­
dnak przychwyciła ich policja i are­
sztując ich odstawiła do aresztów po­
licyjnych.
Z życia naszych Towarzystw

(rt) Baczność Powstańcy i Wojacy!
Miesięczne zebranie członków od­

będzie się w środę, dnia 12 bm. o godż. 
7.30 wieczorem w sali hotelu Kellasa 
przy ul. Wybickiego. Uprasza się o 
przybycie wszystkich członków, ponie­
waż na porządku dziennym m. i. bę­
dzie sprawa obwodowych zawodów 
strzeleckich, mających się odbyć w 
niedzielę 16 bm. oraz sprawa powia­
towego święta W. F. 1 P. W. Na ze­
braniu przyjmować się będzie zgłosze­
nia zawodników. Wolność! Zarząd.

(rt) Wielkie zebranie zwrotniczych, 
przetokowych, biuralistów oraz wszy­
stkich urzędników i kandydatów słu­
żby eksploatacyjnej, drogowej i me­
chanicznej zwołuje Związek Urzędni­
ków Kolejowych, dnia 12 września rb. 
o godz. 19-ej w Leśniczówce. Wobec 
bardzo ważnych spraw, które przed­
stawi prezes okręgowy kol. Michalski, 
prosi Zarząd o liczny udział.

Gołecki, prezes Kola.

(rt) Chrz. Nar. Stow. Naucz, Szk. 
Powsz. ma w środę, dnia 12 bm. wie­
czorem o godz. 8,15 w lokalu p. Kella­
sa (ul. Wybickiego), miesięczne zebra­
nie miejscowego Koła( na które wszy­
stkich Członków serdecznie zaprasza.

Zarząd.

Z Giełdy»
DEWIZY.

Warszawa, 10. 9. (AW). — Belgia 
123.98, Holandja 357.43, Londyn 43.25, 
Nowy Jork 8.90, Paryż 34.83, Praga 
26.42, Szwajcaria 171.65.

WALUTY.
Gdańsk, 10. 9. (AW). Za 100 zł Id­

eo Gdańsk 57.78—57.92, przekaz na 
Warszawę 57.75—57.90, dolar prywat­
nie 8.89, za 100 guld. prywatnie 172.170 
—173.160.

ZIEMIOPŁODY.
Warszawa, 10. 9. (AW). Żyto 37 

37.50, pszenica 48--48.50, jęczmień bro­
warowy 36—36.50, na kaszę 34—35, o- 
Wies jednolity 37—37.50, otręby żytnie 
i pszenne 26—26.50. Tendencja spo­
kojná. Obroty male.

Teatr Miejski w nowym sezonie.
Wywiad z dyr. H. Czarneckim.

Grudziądz, 10 września.
Stoimy u progu nowego sezon 

nu teatralnego. Zwróciliśmy sie 
przeto do dyrektora Teatru Miej­
skiego, p. Henryka Czarneckiego, 
z prośbą o wywiad.

Dyr. Czarnecki przyjął nas z 
zwykłą uprzejmością. Nie tracąc 
czasu, odrazu przystępujemy do 
rzeczy.

— Wiemy już — zagajamy mo­
wę — że p. dyrektor prowadzić bę­
dzie w nowym sezonie prócz kome. 
dji — operetkę. Słyszeliśmy, że 
zespół artystyczny już skompleto­
wany, Kto zostaje z dotychczaso­
wego zespołu?

Udało mi się zatrzymać na nad­
chodzący sezon — odpowiada dyr. 
Czarnecki — artystów tej miary, 
co pp. Zbierzowska, Szrott-Kaliń- 
ska, Kisilnżanka, Mirska, Jawor­
ska, Mrowińska, Zięciakiewicz, Ki­
sielewski, Bay-Rydzewski, Opaliń­
ski, Palański i Rymsza.

— Czy wolno wiedzieć, kogo 
pozatem dyrektor zaangażował do 
komedji?

— Dział,komedjowo-dramatycz- 
ny uzupełniłem artystami ze scen 
pierwszorzędnych, a więc przyby­
wają pp.: Marja Hryniewicz, ar­
tystka Teatru Naorowdego w War­
szawie, a ostatnio sceny lwowskiej. 
Rena Hryniewiczówna (Warsza- 
wa), Emilja Bojarska (Toruń), 
Szczęsna Marja (Lwów), Mieczy­
sław Winkler, reżyser teatru lwow­
skiego, Wł. Kieszczyński (Lwów).

— Czy to są aktorzy tylko ko- 
medjowi? — pytamy.
.1— Niektórzy aktorzy komedio­

wi przyjmować będą udział rów­
nież w operetkach, gdyż tego wy­
maga skromny budżet naszego tea­
tru.

— Jak się przedstawia zespół 
operetki.

— Sądzę, że dobrze. Jestem o- 
gromnie rad, że mogę panu zako­
munikować, iż udało mi się pozy­
skać dla Grudziądza znakomitą 
śpiewaczkę . p. Melę Grabowską, 
primadonne operetki i ulubienicę 
publiczności lwowskiej. P. Gra­
bowska będzie prawdziwą ozdobą 
naszej sceny. Każdy jej wysten 
niewątpliwie będzie nielada atrak­
cją.

— Wierzymy! P. Grabowska 
niewątpliwie miała liczne propo­
zycje. Dziw, że wybrała Gru­
dziądz.

Grudziądz — odpowiada dyr. 
Czernecki — nie jest znowu tak 
małą sceną, a publiczność miejsco­
wa, ta, która chaodzi do teatru, 
jest nadzwyczaj wybredna i wy- 
magająca. Bo któż bywał w tea­
trze przez ostatni okres dwuletni? 
Z góry wiadomem było, gdzie ten 
pan lub owa pani siedzieć będą na 
premjerze. To też ta publiczność 
chodziła do teatru tylko dla sztuki, 
kiedy w dużych miastach, gdzie 
wiele publiczności jest przejezd­
nej, teatry zapełnione są przez cie­
kawość, kto będzie w teatrze, jakie 
stroje, a doipero na ostatnim pla­
nie, jaka sztuka. U nas przeciwine. 
Ale, wracając do primadonny, to 
zgodziła sięeona przyjechać do mnie 
dlatego, że zajmowała to stanowi­
sko w Katowicach, podczas prowa­
dzenia tam przeżeranie operetki. 
Wtedy operetka moja uznana była 
za najlepszą w Poslce, tak, że by­
łem zapraszany na występy do 
miejscowości zagranicznych, a mię­
dzy innemi do Wiednia.

— Dlaczego dyrektor nie utrzy­

mał nadal tego znakomitego ze­
społu?

— Fatalizm, jak powiada Kal- 
chas w „Pięknej Helenie". Był to 
rok przemiany marki na złotego. 
Nie wiedziałem o potędze tego zło­
tego, zrobiłem niezdrowy budżet i 
siłą faktu musiałem na tej impre­
zie stracić, a straciłem 146 tysięcy. 
W tym okresie, okresie rządów 
Grabskiego, zbankrutowało dużo 
przedsiębiorstw, i to nawet takie, 
które miały fundament zakładowy 
bardzo silny.

— Któż będzie partnerem pani 
Grabowskiej?

— Zaangażowałem z tej samej 
sceny tj. z teatru lwowskiego, zna­
nego tenora p. Kazim. Ostrowskie- 
go. Beżyserję powierzyłem świet- 
nemua rtyście, komikowi Miczy- 
sławowi Dowmuntowi, który o- 
znajmił mi,. iż jedzie dlatego do 
Grudziądza, że mu się tu bardzo 
podobało, no i że niema tu ludzi... 
trunkowych, a pozatem jest tu sta­
ry kolega, razem wstąpiliśmy na 
scenę, więc ikeruje nim koleżeń­
stwo. Chce mi dopomóc w utwo­
rzeniu nowego działu tj. dizału o- 
peretkowego, którego w ostatnich 
czterech latach nie prowadziłem.

— No, a chóry, balet, orkiestra? 
Jak sobie dyrektor z tern radzi.

— Sprowadzam zawodowy po­
trójny kwartet, który posiada duży 
repertuar. Z tutejszych zespołów 
wybieram 30 najlepszych gołsów i 
tym sposobem utworzę dobry ez- 
spól chóralny. O balecie mogę po- 
wiedzieć tye,l że zaangażowałem 
znanego, wytrawnego baletmistrza 
teatru piotrogrodzkiego, p. Luziń- 
skiego, którego nazwisko mówi sa­
mo za siebie. Balet będzie złożony 
z 10 baletnic, z primabaleriną Ma- 
karową na czele i 4 zawodowych 
tancerzy. Dział muzyczno-orkie- 
strowy prowadzić będą: znany u 
nas sympatyczny kapelmistrz 64-go 
p.p. kpt.Dulina, oraz specjalnie 
zaangażowany kapelmistrz Wiktor 
Sirota. Orkiestra skompletowana 
będzie prawdopodobnie w ten spo­
sób, że zaangażuję paru zawodo­
wych muzyków cywilnych prima 
sorta, pozostałe pulpity obsadzone 
będą lepszemi siłami orikestry woj­
skowej, tak żeby orkiestra złożoną

TORUN
Tydzień Dziecka

od 16 do 23 września 1928 r.

W czasie od 16 do 23 bm. odbywać 
się będzie w Toruniu, podobnie jak w 
całej Polsce „Tydzień Dziecka“, po­
święcony propagandzie w sprawie na­
leżytej opieki nad dzieckiem i matką 
oraz dostarczeniu dzieciom jaknajwię- 
cej rozrywek.

Podczas „Tygodnia“ winno całe spo­
łeczeństwo zainteresować się zagadnie 
niem wychowania dzieci naszych па 
zdrowych i zacnych obywateli kraju, 
szczególnie zaś dzieci ubogie i pozba­
wione ciejła rodzinnego muszą doznać 
w tych dniach propagandy humani­
tarnej wiele radości, aby odczuły wraz 
z nami, iż serdecznemi nićmi powią­
zany jest Naród Polski z najmłod­
szym swem pokoleniem.

Komitet obywatelski „Tygodnia“ o- 
pracował program, przewidujący sze- 
rek atrakcji o charakterze propagan­
dowym oraz ściśle dotyczących rozry­
wek lub dochodów na rzecz opieki nad 
dzieckiem і matką, który podaje się 
do wiadomości społeczeństwa miasta 
Torunia, z gorącą prośbą o przyczy- 

była z 20 osób.
— Zauważam brak wodewilisty.
— Istotnie, nie podałem nazwi­

ska, a to dlatego, że jeszcze nie za- 
kończyłem pertraktacje. Prawdo­
podobnie wodewilistę będzie p. 
Sulima lub p. Rzewuski. Pertrak­
tuję również z p. Szerszyńskim. W 
środę przywiozę z Warszawy już 
kompletny zespól.

— Kiedy nastąpi otwarcie se­
zonu?

— Między 20 a 24 bm.
— A repertuar?
— - Pozostawmy tę kwestię do 

następnej rozmowy.
— Dobrze. Jezszcejedno pyta­

nie: Ilu pracowników wogóle za­
trudniać będzie nasz teatr?

— - Ogółem 125 osób, wliczając w 
to personel techniczny i admini­
stracyjny.

— Oj, dużo! Budżet miesięcz­
ny będzie ogromny. Czeba pana, 
panie dyrektorez, nielada zadanie 
no i... kłopot.

„Niech żywi nie tracą na­
dziei!“ — w odpowiedzi dyktuje 
dyr. Czarnecik. — Grono dobrych 
ludzi, prawdziwi przyjaciele tea­
tru, poruszyli tutejszy wielki pzre- 
mysł, który bądź w ordzaju sub­
wencji, bądź też zakupując na cały 
rok miejsca, dopomógł do stworze­
nia tak niezbędnego kapitału za­
kładowego. Komisja teatralna, 
która stale czuwa nad rozwojem 
sceny, przyczyni się też niemało do 
zaokrąglenia potrzebnej sumy. 
Rzecz oczywista, że mając ogrom­
ne wydatki, będę musiał przestrze­
gać jaknajśliślej dewizy: Darmocha 
jest plagą teatru posilnego.

— Bardzo słusznie. Godzimy się 
z panem, że kto kocha teatr i do­
brze mu życzy, nie będzie żądał 
bezpłatnych bieltów. Z tego, co 
dyrektor powiedział, odnoszę wra­
żenie, že mieć będziemy dobry 
teatr. Sądzę też, że społeczeństwo 
nie poskąpi panu pomocy. Gru­
dziądz ukochał swój teatr w ostat­
nich latach. Dużo w tem pańskiej 
zasługi.

— To komplement.
—Nie. To stwierdzenie faktu. 

Dziękuję za wywiad i już dziś pro­
szę od rugi na temat repertuaru.

nienie się do pełnego powodzenia „Ty­
godnia“ przez udział w odczytach, a- 
kademjach itp.. poświęcenie uwagi i 
choćby drobnych datków pieniężnych 
lub w naturze, jak też — okazanie 
zgromadzonym na ulicach miasta ty­
siącznym rzeszom dziatwy miłego u- 
śmiechu i serca. Przed rozpoczęciem 
„Tygodnia Dziecka“ wygłoszone zo­
staną w sobotę 15 bm. odpowiednie 
przemówienia na salach kinematogra­
fów.

W niedzielę 16 bm. odbędą się uro­
czystości święta dzieci ,na które złożą 
się: pochód ze szkół do kościołów N. 
M. Panny i na Makrem na ranną mszę 
świętą z odpowiednimi kazaniami, na­
stępnie zbiórka wszystkich dzieci na 
PI. Teatralnym i po rozdaniu chorą­
giewek pochód z orkiestrą do Zieleń­
ca, gdzie odbędzie się zabawa, rozda­
wane będą łakocie i mleko z bułecz­
kami, wreszcie zaś dzieci zwiedzą Wy­
stawę Ogrodniczą Tegoż dnia odby­
wać się będzie zbiórka uliczna oraz o 
godz. 15 zabawa dla starszych, urzą- 
dzona przez Tow. Powstańców i Wo­
jaków w parku Wiktorji przy ulicy 
Chełmińskiej (wstp 20 groszy).
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Ilu bezrobotnych jest obecnie 

па Pomorzu.
W czasie od 26 sierpnia do 1 wrze­

śnia br. liczba bezrobotnych na tere­
nie województwa pomorsk:ego zmniej 
szyła się p 72 osoby i wynosiła w tym 
czasie 1160 bezrobotnych. Z liczby tej 
przypada na Toruń 400 bezrobotnych, 
na Grudziądz 372, na Chełmżę 35, na 
Tczew i Starogard po 34, zaś reszta na 
inne miejscowości Pomorza. — Naj­
mniejsze skupienie bezrobotnych wy­
kazuje Gdynia — bo zaledwie 5-ciu.

Zamknięcie ul. Warszawskiej.
Z powodu naprawy toru tramwa­

jowego na pl. św. Katarzyny, ulica 
Warszawska dla ruchu kołowego zo­
stanie od wtorku, dn. 11 do czwartku 
dn. 13 bm. zamknięta. Ruch kołowy 
odbywać się będzie ulicami bocznemi. 
Buch tramwajowy w środę dn. 12 bm. 
odbywać się będzie z przesiadaniem.

Regaty Pomorskie.
Klub wioślarski w Toruniu orga­

nizuje regaty pomorskie, które odbę­
dą się na Wiśle w Toruniu w niedzie­
lę, dnia 16 września br. o godz. 15-ej. 

Stosunkowa duża ilość zgłoszeń po­
szczególnych klubów i osad wróży 
bardzo interesujący przedbieg.

Zawody organizacji W. F. i P. W. 
powiatu toruńskiego.

W niedzielę, dnia 9 bm. odbyły się 
w Toruniu zawody organizacji W. F. 
i P. W. dla organizacji pow. toruń­
skiego. W zawodach wzięło udział 118 
zawodników, wykazując naogół dodat­
nie wyniki.

W godzinach przedpołudniowych 
odbyly się na dziedzińcu koszar Hal­
lera przedbiegi, zaś na strzelnicy za­
wody strzeleckie. Popołudniu na sta- 
djonie wojskowym odbyły się roz­
grywki finałowe, na które przybyli 
członkowie Komitetu Powiat. P. W. 
i W. F. z przewodniczącym starostą 
Bogoczem na czele. Po zawodach od- 
była się defilada zawodników.

Nagrody między innymi otrzymali: 
p. Lewandowski (Młodz. Kat.) Burz- 
głowo za strzelanie na 300 mtr. (77 p. 
за 120 możliwych); pan Czajkowski 
(Powst. i Woj.) Lubicz za strzelanie 
na 200 mtr; Stańczań (hufiec gimn.) 
z Chełmży za bieg na 400 mtr.; Ryn- 
gutr (Sokół Podgórz) za bieg 3000 m.; 
Winiarski (Sokół Chełmża) za rzut 
dyskiem; Lesiński (Sokół Podgórz) za 
rzut oszczepem i skok w zwyż i inni.

Wiadomości z Pomorza
MNISZEK.

Zabawa S°koła.
W niedzielę, dnia 16-go urządza 

„Sokół“ w Mniszku, na czele którego 
Stoi jako prezes dzielny p. Wolter — 
swą jesienną zabawę w ogrodzie i sa­
li p. Skowrona (dawn. Mentz).

Miejsce to obywatelstwu Grudzią­
dza znane jako najmilsze do wycie­
czek, a „Sokół“, urządzając swą zaba­
wę, daje tak piękny program, że tyl­
ko zachęcić wypada do masowego u- 
działu w tej zabawie.

Niewątpliwie i sokolstwo obojga 
płci weźmie liczny udział w tej impre­
zie Sokolej.

Kto może, komu czas pozwala i 
chce się dobrze zabawić, niechaj po­
dąży w niedziele, dnia 16 bm. do Mni­
szka. Czołem!

KOWALEWO.
Wpisy do szkoły rolniczej męskiej.

Z dniem 10-go września rozpoczęło 
się przyjmowanie zgłoszeń uczniów na 
nowy kurs, który rozpocznie się dnia 
6 listopada. Nauka trwa półtora ro­
ku, tj. 2 zimy i jedno łato. Uczniowie 
;amiejscowi znajdą pomieszczenie w 
internacie szkolnym, za zwrotem rze­
czywistych kosztów utrzymania. Po­
nieważ przed ogłoszeniem wpisów 
zgłosiło się sporo kandydatów, obec­
nie jest jeszcze 12 miejsc wolnych. — 
Przy przyjmowaniu do szkoły pierw­
szeństwo mają synowie rolników z po­
wiatów wąbrzeskiego i grudziądzkie­
go, którzy ukończyli 16 rok życia. Na 
życzenie nadsyła Dyrekcja szkoły 
szczegółowe warunki przyjęcia. Oso­

biste zgłoszenia przyjmuje się codzien 
nie w dni powszednie 8—12 przed po­
łudniem i 3—5 popołudniu, za wyjąt­
kiem niedziel i świąt. Listy należy 
adresować: Szkoła Rolnicza męska, 
Kowalewo, Pomorze.

UNISŁAW.
N°we gniazdo „Sokole“.

W niedzielę, dnia 2 września zało­
żono w Unisławie dzięki inicjatywie 
p. Borowczyka „Sokoła“.

P. Borowczyk powitał w serdecz­
nych słowach delegację z Chełmna 
wiceprezesa okręgu III p. burmistrza 
Zawackiego, który wygłosił wyczer­
pujący referat o potrzebie zakładania 
gniazd sokolich, szczególnie na wio­
skach i jakie korzyści dla członków 
stąd wynikają.

P. Hennig, kierownik P. W. gniaz­
da Chełmno, wyjaśnił uprawianie P. 
W., wykazując konieczność uprawia­
nia tego przysposobienia wojskowego 
i przygotowania się do obrony na­
szych granic, a można to wtedy, jeże­
li wszyscy obywatele będą czynnie 
zorganizowani.

Na członków zapisało się 26 osób i 
wybrano następujący zarząd: prezes 
p. Ziętak (dzierżawca domeny), wice­
prezes i skarbnik p. Borowczyk, sekre­
tarz p. Lisewski. Nowej tej placów­
ce Sokolej Szczęść Bože! Czołem!

Niebo we wrześniu.
Na niebie pojawiają się już „je­

sienne konstelacje“. Na zachodzie do­
minuje nadal Arcturus, najjaśniejsza 
gwizada gwiazdozbioru Wolarza, w 
zenicie przyświeca wieczorami na tle 
Drogi Mlecznej rozległy krzyż Łabę­
dzia oraz trójkąt gwiazdozbioru Lut- 
ni, z jasną gwiazdą pierwszej wiel­
kości, Wagą, ku której, jak wiadomo, 
posuwa się nasz cały system planetar­
ny z szybkością około 20 klm. na se­
kundę.

Na wschodzie widnieje obszerny 
czworobok Pegaza wraz z Androme­
dą i Perseuszem. W pobliżu jasnej 
gwiazdy „beta“ kostelacji Androme­
dy można obecnie dostrzec golem o- 
kiem Wielką Mgławicę Andromedy, 
w postaci mglistej świetlnej plamy, 
która nie jest niczem innem, jak tyl­
ko „sąsiednią“ Drogą Mleczną, odle­
głą o jeden miljon lat świetlnych.

Nad południowo wschodnim hory­
zontem przyświeca na tle gwiazd kon-, 
stelacji Wężownika planeta Saturn. 
Widoczna jest po zapadniciu zmroku 
tylko przez dwie godziny. W godzinę 
po zachodzie słońca wyłania się na 
wschodnim horyzoncie Jawisz. Świe­
ci bialem jasnem światłem, jako naj- 
jaśniesza obecnie gwiazda — praw­
dziwa jego ozdoba. Na lewo od niego 
w sąsiedniej konstelacji Byka, w go­
dzinę po nim ukazuje się, planeta 
mars, znacznie od niego bledsza, o 
charakterystycznym czerwonym bla­
sku.

Dnia 23 września rozpoczyna się je­
sień astronomiczna. Odtąd dzień sta­
je się krótszy od nocy.

Księżyc 6-go września był w ostat­
niej kwadrze, 14 na nowiu, 22 osiągnie 
pierwszą kwadrę, 29-go zaś pełnię. Do 
obserwacji nocnego nieba najlepiej 
nadają się wieczory między 5 a 20 
września.

Humor.
GODZI SIĘ NA WSZYSTKO...
Gospodyni: Ostatniego lokatora mu- 

siałam w k°ńcu wyrzucić z mego mie­
szkania, ponieważ przez cztery mie» 
siące nie płacił mi czynszu.

Nowy lokator: To nic nie szkodzi. 
Mogę także i pod tym warunkiem od­
nająć ten pokój...

P°Pierai po^kim1 J10 groszem obcych

Z II Międzynarodowych wyścigów 
motocyklu ť.’1 w Grudziądzu. 

W dniu 9 bm. o godz. 11.45 kapitan 
sportowy p. Modzelewski z Warsza­
wy ogłosił wynik wyścigów, ustalony 
przez komisję sędziowską.

Zgłoszono zapisów 43, startowało 
26 kierowców, ukończyło jazdę 10. — 
Pani Loteczkowa z powodu wypadku 
w podróży, nie mogła przybyć. Trasa 
wynosiła 300 klm. dla klas: 350 do 1000 
cem, oraz 240 klm. dla klasy 175 ccm.

Grand Prix Poiskî zdobył p. Roehr 
z Gdańska na Arielu, oprócz tego na­
grodę I w klasie 500 ccm i szereg na­
gród firm motocyklowych. Czas 3 go­
dziny 35 minut i 14 sekund.

Mistrzostwo Polski przypadlo w 
udziale p. Rolfow i Poschadelowi z 
Grudziądza. Pan Poschadel dostał o- 
prócz tego I nagrodę swej klasy o 
poj. 350 ccm., dalej wspaniałą nagro­
dę miasta Grudziądza, przeznaczona 
dla najlepszego jedźca Polski i puhar

Święto P. W. w Grudziądzu.
Święto P. W. w Grudziądzu nie od­

będzie się w niedzielę 23, ale 16-go — 
stąd zawody strzeleckie odbywać się 
będą w piątek 14-go na strzelnicy woj­
skowej przy wylocie ul. Lipowej z 
tern samem przygotowaniem jak po­
dano.

Zawody lekkoatletyczne odbędą się 
w sobotę, dnia 15-go bm. o godz. 15-ej 
popołudniu na boisku Miejskiem pod 
kierownictwem naczelnika Baczyń­
skiego.

W niedzielę 16-go święto P. W. tak, 
jak to już podano.

Przewodniczącym święta jest pre­
zes dzielnicy p. Wł. Samoliński, sędzią 
głównym podnaczelnik dzielnicy pan 
Piotr Dostatni.

Prezydjum tworzą pp. gen. Rach- 
mistruk, prezydent Włodek, starosta 
Czarliński, komendant P. W. major 
Kempiński, komendant obwodowy P. 
W. kapitan Niewiakowski, komendant 
powiatowy kapitan Ostapowicz i in-
ятабмшмнянмввввмннмншмнкмвямвмааам 

TEATR
Grudziądz
Kino „ORZEŁ“

wyświetla dziś poraz ostatni wielki o- 
braz produkcji francuskiej „Casano­
va“. Film ten przechodzi z niesłabną­
cym powodzeniem i nic dziwnego, po­
dobać się musi wszystkim, jak to za­
znaczyła wczorajsza recenzja. Takiej 
wystawy nie prędko ujrzy się na sre­
brnym ekranie, przepyszne zdjęcia 
karnawału weneckiego, następnie 
dworu cesarskiego ujętego w kolo­
rach. Dopełnia także obsada takimi 
artystami jak Iwan Mozżuchin, Dia­
na Karenne, Jenny Jugo i Rina de 
Liquora. Orkiestra pod batutą p. ka­
pelmistrza Hassa też zasłużyła na u- 
znanie publiczności, tak ilustracją 
muzyczną jak i wykonaniem tejże.

Kino „NOWOŚCI“.
Wyświetla dziś Il-gą serję sensa­

cyjnego filmu p. t. „Demon Doliny 
Śmierci“ p. t. „Bestja Morska i Król 
Boksu“, jako nadprogram obraz z ży­
cia cowboyów p. t. „Branka Srogiego 
Zbója“. Razem 16 aktów. Początek se­
ansów 6,15 i 8,30.

Kino Apollo
wyświetla od dziś wspaniały dramat 
życiowy krajowej produkcji p. t. 
„Przeznaczenie". Film niniejszy stwo­
rzony został podług powieści Leo Bel- 
monta, osnutej na tle prawdziwego 
zdarzenia z przed lat dwudziestu. Au­
tor scenarjusza, pociągnięty niezwy­
kle ciekawem założeniem tego nieco­
dziennego dramatu, posiadającego po­
nadto nieprzeciętne walory, użył go 
za temat do filmu. Przeznaczenie po­
szczycić się może zaletą, rzadko w kra 
jowej kinematografji spotykaną; po­
siada mocno zwarta treść — dramat.

wędrowny Polskiego Automobilklubu 
i wreszcie nagrodę Instytutu Wych. 
Fiz. w Warszawie.

W klasie o poj. 175 ccm zdobył 
Wargin Poznań I nagrodę, drugą zaś 
przypadła p. Jabrzemskiemu z War­
szawy. W klasie o poj. 350 cm., z któ­
rej wyszedł jako zwycięsca p. Bulí 
Poschadel, zdobył drugą nagrodę pan 
Schoenborn, Łódź. W klasie o poj. 
500 ccm, która przyniosła p. Roehrowi 
Grand Prix, przypadła w udziale dru­
ga nagroda p. Steckowi z Gdańska, a 
trzecia p. Heryngowi z Warszawy. — 
Zwycięzca w klasie 1000 cm. został p 
Steck z Gdańska, a drugą nagrodę 
wziął p. Radzicki z Grudziądza. Panu 
Steckowi dostała się również nagro­
da klubu grudziądzkiego.

Najlepsze okrążenie osiągnął pan 
Mandelt z Chodzieży, robiąc 119.5 klm. 
godz.

spektor szkolny Sowiński.
Wszystkim organizacjom tak Wy­

chowania Fizycznego jak i Przyspo­
sobienia Wojskowego zwraca się uwa­
gę na tę zmianę, aby natychmiast roz­
winęły energiczną działalność i aby 
swych zawodników na te zawody wy­
słały.

W niedzielę 16-go bm. o godz. 7.30 
rano stawią się wszystkie te organi­
zacje w karnym szeregu, aby wspól­
nie udać się do kościoła, a następnie 
brać udział w defiladzie.

W tym święcie P. W. powiatu i 
miasta naszego nie może braknąć ani 
jednej organizacji.

Sokolstwo Okręgu III powtórzy swe 
ślicznie ćwiczenia zlotowe na zlot 
wszechsłowiański, które są nader in­
teresujące i godne widzenia, stąd nit 
wątpimy, że publiczność miasta Gru­
dziądza weźmie w tym święcie żywy 
masowy udział.

:-: KINO
I logicznie wzmagający się w miarę ro- 
zwoju akcji i trzymający widza w na­
pięciu, aż do ostatniego momentu. — ■ 
Film ten ze wgzlędu na niezwykłą 
treść, jest dozwolony dla młodzieży.

Toruń.
TEATR POMORSKI.

Dziś we wtorek, dnia 11 bm. o godz. 
8,15 wieczorem poraz czwarty dosko­
nała farsa Monsy‘a p. t. „Pan Naczel­
nik to ja...“ bawiąca stale naszą pu­
bliczność niewyczerpanym humorem. 
Rolę paryskiego łobuza Mamuche‘a 
kreuje z wielką dozą komizmu p. L. 
Zbucki. Arcykomiczną postać barona 
de Sandivolle stworzył p. St. Jawor­
ski, bawiący jak zwykle swym spo­
kojnym, a jednak tak porywającym 
humorem. Dalszą obsadę stanowią 
pp.: Sznage - Audruszewska, Waczyn- 
ska, Chrzanowska, Erhardtówna, Ka­
mieniecka, Jaglarz, Sawicki, Lencze­
wski, Jejde i Stańczyk.

W środę, dnia 12 bm. o godz. 8.1b 
wieczorem farsa amerykańska Glassa 
„Potasz i Perlmutter“, która zdobyła 
sobie w Toruniu rekordowe powodze­
nie, dzięki znakomitej grze artystów 
z p. L. Zbuckim na czele. Ceny miejsc 
najniższe.

W czwartek, dnia 13 bm. o godz. 8,15 
wieczorem poraz ostatni „Pan Naczel­
nik to ja..."-

Kino „CORSO“.
Dawno niéwidziany „Buck Joues" 

w arсуsensacyjnym filmie produkcji 
1928/29 r. „30 stopni poniżej zora". 
Wspaniały dramat w 7 aktach. „Bre- 
werje Urwisa“, nadzwyczaj wesoła 
komedia w 2 aktach. „Gościnna Ro­
dzina“, arcykomiczna farsa w 2 akt.
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Otwarcie!

E. CYMEK, mistrz ślusarski.

Otwarcie!
Szanownemu Obywatelstwu Grudziądza i Okolicy 

podaję do łask, wiadomości, że z dniem 10 bm. otwo­
rzyłem przy ul. Koszarowej 19
warsztat ślusarsko - puszkarsko - mechaniczny.

Specjalność moja jest: reperacja maszyn rolni­
czych, prace ażurowe 1 budowlane, reperacja i oxydo 
wanie broni wszelkiego rodzaju.

Posiadam tokarnie długości 2,70 mtr. i toczę szajby 
95 cm. wysokości.

Prosząc o łaskawe poparcie mego młodego przed­
siębiorstwa, polecam się

z poważaniem

Cegły
i budulectanio sprze­
da Interes Budowla­
ny Fr. Dombrowski, 
Grudziądz, ulica Mo­
niuszki 9. (3202
................. ——

Kupna
Słomą żytnią 
prasowaną w więk- 
szych i mniejszych 
ilościach kupi Wiel­
kopolska Papiernia, 
Bydgoszcz — Czyż- 
kówko, telef. 1151 i 
1137, (9013a
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Przetarg publiczny.
Państwowy Urząd Budownic­

twa Naziemnego w Starogardzie 
ogłasza przetarg na roboty i dosta­
wy w gmachu Państwowego Gim­
nazjum Żeńskiego w Tczewie jak 
następuje:
Los I. Kapitalny remont instala- 

lacji centraln. Ogrzewania.
Los II. Wzmocnienie i pogłębienie 

fundamentów nowopobu- 
dowanej części.

Ślepe kosztorysy, oddzielnie dla 
każdej roboty, nabyć można w biu­
rze Uzrędu w godzinach służbo­
wych za opłatą 2,00 zł. P.U.B.N. 
zastrzega sobie prawo wyboru doi 
wolnego oferenta bez względu na 
wysokość oferowanej sumy oraz 
możność nieprzyjęcia żadnej z 
wniesionych ofert bez podania po­
wodu.

Oferty należy składać w biuzre 
Urzędu, ul. Hallera n.r 16 I p., w 
kopertach zalakowanych, z odpo- 
wiednim napisem, do dnia 14-go 
września br., o godz. 10-tej, w któ­
rym to dniu i godzinie nastąpi o- 
twarcieo fert w obecności ewentl. 
przybyłych oferentów. Do oferty 
należy dołączyć kaucję w postaci 
a) gotówki, b) papierach warto­
ściowych lub c) inne pewne porę­
czenia w wysokości 5 proc, ofeor- 
wanej sumy tytułem rękojmi, że 
prace i dostawy zostaną wykonane 
prawidłowo i ściśle według umowy, 
szczegółowych i ogónlych warun­
ków, obowiązujących przy wyko­
nywaniu robót i dostaw państwo­
wych jakoteż technicznych prze­
pisów.

Kierownik P. U. B. N.
(—) A. Okonek, budowniczy.

Przetarg publiczny.
Państwowy Urząd Budownictwa 

Naziemnego w Chełmnie ogłasza 
przetarg publiczny na wykonanie 
nowego druciano-siatkowego Ogro­
dzenia ca 150,— b. m. na probostwie 
w Grzybnie pow. Chełmno.

Ślepe kosztorysy otrzymać moż­
na za opłatą 1.— zł. w wyżej poda­
nym Urzędzie, gdzie też w godz. 
służbowych od 8—15-tej wyłożone 
będą warunki przetargu.

Oferty w zapieczętowanych ko­
pertach z odpowiednim napisem i 
dołączeniem kwitu Kasy Skarbo- 
xv па zł Vore wadium >v wysoko­
ści 5% oferowanej sumy należy 
składać do soboty dnia 15 bm. go- 
dzina 12.

Otwarcie ofert nastąpi przy ewtl. 
obecności ubiegających się o po­
wyższe prace.

Chełmno, dn. б września 1928 r.
Państwowy Urząd Budownictwa 

Naziemnego w Chełmnie.

Wydawn. „Bońca nadwiślańskiego^I
poszukuje

korektora lub korektorze | 
Wymagana jest dokładna znajo-! 
mość językn polskiego, a pożąda- | 
na znajomość języków obcych. В 
Pierwszeństwo mają osoby mogą-1 
ce się wylegitymować praktyką.| 
Posada do objęcia od 15. 9. b. r.g

Zgłoszenia pisemne z podaniem И 
warunków kierować należy do Ad- | 
ministracji „Gońca Nadwiśl."
■■■■■■■■■■■■■MEffiS
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Najlepszą 
destylowana górnośląsKą

SMOŁĘ
do smarowania dachów

Papę dachową i lepnik 
Wapno — Cement — Gips 
Gwoździe budowl.Ipapowe 

„ETERNIT“ 
dachówki azbestowo-cementowe 

poleca 

„Materjał Budowlany“ 
Sp. AKc. w Poznaniu

Biuro sprzedaży w Grudziądzu 
ul. Ogrodowa 23.

R

potrzebna do wszel- 
Kich prac domowych 
od zaraz Kościuszki 
nr. 38, part. 1. (3230

Uczciwa
I porządna dziew 
czyna może się zg o- 
sić Groblowa nr. 19.

Wyborna
kuchma prywatna 
przyjmuje gości do 
stołowania. Wywia- 
downia Kurowska, 
Koszarowa 22, I p.

ИЯЯВИВЯННбЯНЯЯИНЯИЯЯНЯННЯЯЯе

Dobrze Pokój umeb!

part. pr. (3220

Samotna 
kobieta na cały dzień 
z dobrem gotowa­
niem i do różnych 
prac domowych po­
trzebna Groblowa 5 
skład kolonialny.

Lekcyj .
francuskiego, angiel- 
skiego i niemieckiego 
udziela nauczyciel z 
wyższem wykształ­
ceniem. Staszyca 1 
part. lewo. (2412

umebl. pokójzutrzy- od zaraz do wyna- 
manieni lub bez oo jecia Kwiatowa 22, 
zaraz do wynajęcia [1 p. (3211
Reichenbach. Pie­
truszkowa 27. II p
prawo. (3200

Zamienią
2 pokojowe mieszka­
nie z kuchnią na 3 
pokojowe. Oferty po 
Buksakowska, Lipo 
wa nr. 100. (3204

Pokój umebl.
do wynajęcia (3227
Tuszew. Grobla 22,
III p. (3227

Biuro prawne 
poszukuje lokalu (2 
pokoje z osobněn 
wejściem) na part., 
I lub II piętrze, naj- 
chętnieł wprost lub 
za zgodą gospodarza 
z częściowem ume­
blowaniem lub bez 
w śródmieściu, Plac 
23 Stycznia do końca 
Wybickiego. Oferty 
do Adm. Gońca Nad­
wiśl. pod nr. 3226.

Mały 
umebl. pokój od 15 
bm. do wynajęcia
Zamkowa 2. part.

Pokoje
z utrzymaniem dla 
2 panów od zaraz do 
wynajęć. Kalinkowa
nr, 21. (3202

Poszukuje
się mieszkanie 3 do 
5 pokojewe od zaraz 
wprost od właści­
ciela. Oferty proszę 
skierow. Sobieskiego 
nr. 27. part. (3232

Wolne posady

Poszukują
do mego składu ko­
lonialnego i sprze­
daży mleka od za­
raz młodszego po­
mocnika. Jeżyk pol­
ski i niemiecki po­
żądany Antoni Kop­
czyński, Grudziądz, 
Lipowa 35. (3210

Dziewczyna 
od lat 15—18 do do­
mowej pracy może 
się zgłosić (320 
Kalinkowa 64.

Poszukiwana 
służąca umiejąca go­
tować, prać i sprzą­
tać Szewska 1, skład 
kapeluszy. (3206

Poszuk, posady

Miód
pszczelny, deserowy 
pod gwaranc., praw­
dziwy pszczel. pier- 
wszel jakości wysy­
ła za pobran. pocz- 
towem 3 kg. 10.90 zł., 
5 kg. 15.50 zł., 10 kg. 
28.00 zł., 20 kg. 51.50 
zł. wraz z opakowa­
niem i opłatą pocz­
towa S. KLEINA, 
Trembowla 14, (Malo

Szofer
inteligentny z dobrą 
praktyką i świadec­
twami poszukuje po­
sady od zaraz lub 
później. Łask. zgł. 
upraszam składać 
do Adm. Gońca Nad­
wiśl. pod nr. 3214.

Inteligentna 
osoba znajdująca się 
w bardzo krytyczn. 
położeniu, poszukuje 
posady jako gospo­
dyni na majątku lub 
pielęgnarka do osób 
chorych, mam prze­
szło 3 letnią prakty­
kę szpitalną Czer­
wonego Krzyża. Zgło­
szenia pisemne lub 
ustne: Grudziądz, 
ul. Toruńska 9 u p. 
Kamińskiej. (202a

polska). 1(506
Anna Zachiowa 
dyplomowana aku­
szerka przeprowa­
dziła się z ul. 3 Maja • 
na ul. Forteczną 22. 
Udziela porad wcho­
dzących w zzkres 
położnictwa. (2962
Ostrzeżenie.
Zawiadamiam P. lo­
katorów domu ulica 
Lipowa 90, że na od­
stępowanie mieszkań 
jak również przyj­
mowanie sublokato­
rów pod żadnym po­
zorem nie pozwalam, 
uznaje tylko pisemne 
upoważnienie, kto 
takowe posiada.

Pytlewska, właśc.

Panna
umiejąca szyć, pra 
sowaciręczne roboty 
poszukuje od 15 bmi 
posady do dzieci. 
Łask, oferty proszę 
do Adm. Gońca Nad­
wiśl. pod nr. 3198.

W. Czarnecka
Pracownia karbow., 
plisowanie, czyszcze­
nie chemiczne, pra- 
sow. sztywnej bie­
lizny. Grudziądz, 
ul. Szewska 4, (3030

Różne

Warszawski sKład obuwia
H. RzeczyńsKi Toruń,

ulica Małe Garbary nr. 13.
Poleca: własnego wyrobu wykwintne 

obuwie męskie, damskie i dziecięce 
w różnych gatunkach po cenach 
bardzo przystęp. Proszęsię prekonać

Czeladników murarskich 
do nowej budowli przyjmie od zaraz 

Interes Budowlany
Fr. Dombrowski, Grudziądz

ulica Moniuszki 6. (3201

Małżeństwo
bezdziet. poszukuje 
mieszkania od 2 do 
3 pokoi z kuchnią w 
Grudziądzu wprost 
od gospodarza za 
natychmiastowe wy­
pożyczenie pieniędzy 
2000-3000 zł. Zgł. 
skierować do p. Za­
jączkowskiego, Ks 
Budkiewicza 3. (3219

Dziewczyna 
uczciwa, pracowita, 
lub kobieta umieją­
ca gotować do wszel­
kiej pracy domowej 
od zaraz potrzebna. 
Przedstawień, przed 
połud. od godz. 8—10 
inżenierRautenstein 
Rzezalniana 2, I p.

Sad owocowy 
do wydzierżawienia
Węglikowski, Nowa-
Wieś. (3189

I
Chłopiec tesli8 

syn uczciwych rodziców, 
może się zgłosić.|5

Stowarz. Rolniczo-Handlowe|Grudziądz, ul.Dworcowa9/11. 8
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^ Sprzedaże ^

Baczność!
Młode psy (wilki) po 
policyjn. „Lordzie" 
na sprzed. Gwaran­
cja czysta rasa. Ul. 
Szkolna 9 I p. lewo

Fretki
białe i bronzowe na 
sprzedaż. Od godz 
4.30=5.30 popoł. Plac 
23 Stycznia 12(Jadło- 
dajnia).
Sypialnia 
ameryk, mahagoni, 
w dobrem stanie do 
sprzedania Lipowa 
nr. 88, 1 p. 1. (3216

Fortepian 
używany, lecz sta­
nowczo w dobrym 
stanie, kupię zaraz. 
Oferty do Administ. 
Gońca Nadwiśl, pod 
nr. 3229.
Kupią
2 piece do rozebra­
nia Habant, Radzyn 
wieś, poczta Radzyn.

Mieszkania a

Poszukują
2 pokoje z kuchnią. 
Zapłacę czynsz za 
rok z góry. Oferty 
do Adm. Gońca Nad­
wiśl. pod nr. 3192.

Pokój
przyzwoicie umeblo­
wany do wynajęcia 
Radzyńska 3, IIp.

Bona 
do dzieci, starsza 
osoba lub siostra,

Kto
wypożyczy 2000 zł. 
odstąpię mieszkanie 
1 pokój i kuchnię. 
Oferty do Administ 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 3218.

któraukończyła kurs 
pielęgnarski 1 włada 
językiem niemieck., 
z dobremi świadect. 
może się zgłosić w 
biurze pracy, Gwia­
zdowski, ul. Mickie­
wicza 33. (3223

Młode 
małżeństwo poszu-

Służąca 
albo posługaczka
może się zgłosić Plac 
23 Stycznia 4/5 II pr.
Poszukują

kuje mieszkan. dwu od zaraz fryzjerki i
lub trzy pokojowego 
w środmieśc. Czynsz 
z góry. Oferty do 
Adm. Gońca Nadw. 
pod nr. 3217.

uczenicyToruńska33

Młode dziewczę 
potrzebne do dzieci. 
Herzfelda 6.

Dzierżawa
85 mórg pszennej 
ziemi, koło Nakła, 
z całem żniwem i in­
wentarzem zaraz do 
odstąpienia. Do ob- 
jęciapotrzeba 8000 zł. 
Pośrednictwo Gwia­
zdowski, Grudziądz, 
ul. Mickiewicza 33.

Zgubiłam
nad Wisłą lub przy 
karuseli czerwoną 
dziecięcą torebkę 2 
kluczami. Uczciwego 
znalazce proszę o od­
danie za wynagro­
dzeniem W Adm. 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr, 5062.

Mam wiąkszą
ilość żyta „Wierz­
bińskiego“, pierwszy 
odsiew, oddam tylko 
na zamianę. Centnar 
kosztuje 35% ponad 
notowanie Czyżo. 
Nowawieś. (3215

Zgubiono
dnia 9 bm. pomiędzy 
godz. 11—1 popoł. na 
ul. od kościoła far- 
nego do ul. Toruń­
skiej perlę z kości 
słoniowej. Uczciwego 
znalazcę proszę o 
zwrot za dobrem wy­
nagrodzeniem Loje- 
wska, ul. Toruńska 9 
skład cukierków.

Polecam
kucharki dla miasta 
i prowincji. Poszu­
kuję wszelką służbę 
domową od zaraz i 
późniejŻarobk.biuro 
pośredn. pracy dla 
służby domowej. 3224 
Marta Rzepka, Gru­
dziądz, Sienkiewicza 
nr. 6.

Zaginął 
wilk — suka

2 letnia, maść szara 
z ciemniejszym wło­
sem na grzbiecie i 
pysku. Zwrot za wy­
nagrodzeniem (3202 
Koszary Bolesława 
Śmiałego, rotm. Pul- 
kiewicz.

Skradziony 
dokument wojskowy 
na nazwisko D. H. 
Konskowolski unic­
ważniam )3160

Goniec Nadwiślański wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt i kosztuje przy odbiorze w administracji 2,50 zl. miesięcznie, 7,50 zl. kwartalnie; przez pocztę 
lub u listonosza miesięcznie 2,86 zl., kwartalnie 8,58 zl., w opasce w Polsce 4,00 zl. miesięcznie. 9.48 zl. kwart.; zagranicą równowartość 4,75 zl. mies.. 14.25 zl. kwartalnie. 
Ogłoszenia kosztują 12 groszy od wiersza milimetrowego jednolamowego na stronie ogłoszeniowej, wśród tekstu 50 groszy, przed tekstem 1,00 zl. Drobne ogłoszenia sło­
wo tytułowe 15 groszy, każde dalsze 10 groszy. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Przy częstszem powtarzaniu ogłoszenia odpowiedni rabat. — Dla członków Spółdzielni 
osobny rabat — Przy konkursach 1 dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — - Omyłki w ogłoszeniu nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani też nic 
obowiązują Administrację do bezpłatnego powtórzenia anonsu, jeżeli temsamem treść ogłoszenia nie jest zasadniczo zmieniona. — Redaktor: Jan Zagierski. Redaktor 
odpow. Z. Doliński w Grudziądzu, Redaktor przyim, od g. 11—1. Rękopisów nie zastrz. redakcja nie zwraca. Nak!. własnym. Druk.: Zakl, Graf. W. Kulerskiego w Grudziądzu.


